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Bawiąca w Ameryce angielska 
para królewska odbyła wczoraj 
przejażdżkę po Waszyngtonie 
przed Carde - Party, jakie na jej 
cześć wydawała ambasada brytyj­
ska. Para królewska witana była 
przez tłum” niezwykle serdecz­
nie i owacyjnie, co spowodowało 
r„wet dość znaczne opóźnienie w 
rozkładzie czasu.

Na przyjęcie w parku ambasa­
dy brytyjskiej para królewska 
przybyła z Białego Domu otwar­
tym samochodem. Wzdłuż drogi 
tłumy formalnie zalały ulice, tak 
że samochód królewski z trudem 
tylko poruszał się śród publiczno­
ści.

Około godz. 20 para królewska 
opuściła ambasadę, udając się do 
Białego Domu na bankiet, wyda­
ny przez Prezydenta. Na bankie­
cie obecni bf U wszyscy członko­
wie gabinetu, ambasada brytyj­
ska z ambasadorem na czele, oso­
biści przyjaciele domu pań­
stwa Roosevelt, wybitniejsi parla­
mentarzyści, premier kanadyjski 
Maokenzie King, pani Woodrow 
Wilson, szef sztabu armii z mał­
żonką, dowódca floty i wiele in­
nych wvbitnvch osobistości.

Pod koniec obiadu odegrano 
hymny angielski i amerykański. 
F.ról i Prezydent wymienili toa­
sty. Prezydent w swym przemó­
wieniu przypomniał więzy, łączą­
ce imperium brytyjskie ze Stana­
mi Zjednoczonymi i podkreślił 
wkład obu krajów w dzieło cywi­
lizacji i dobrobytu ludzkości. Pre­
zydent zakończył toast stwierdze­
niem, że wzajemne zrozumio-'e 
pomiędzy obu krajami rozwija się

stale, a przyjaźń zacieśnia się. Król 
Jerzy odpowiadając dziękował za 
zgotowane królowej i jemu przy­
jęcie. Poczym podkreślił, że w 
chwilach niepokoju zarówno w A- 
meryce, jak i w Anglii zrozumia­
no, jak bardzo pragnęliśmy, aby 
nadarzyła się okazja do wizyty o- 
becnej. Stwierdzając, że więzy 
przyjaźni, łączące Kanadę ze Sta­
nami Zjedn. są oparte o szczerą 
i dobrą wolę we wzajemnych sto­
sunkach z obu stron, w końcu to­
astu król wyraził pewnośi, że przy 
jpźń pomiędzy obu mocarstwami 
nadal szczęśliwie będzie się roz­
wijać.

***
Cała prasa nowojorska przepeł­

niona jest szczegółami wizyty an- 
gielskej pary królewskiej w Sila­

nach Zjedn. W większości d j.en -  
n.ków opisy te zajmują po 8 wiel­
kich stron. Cała prasa zgodnie 
podkreśla we wstępnych artyku­
łach serdeczność i demokratyczny 
nastrój przyjęcia dostojnych go-

Sto tysięcy Włochów walczyło w Hiszpaniif  A u m  u i i a l l r i f h  Sto tysięcy Wtochow walczyło w Hiszpanii

Włoska flota wojenna
urzadzała pirackie napady na statki handlowe

Rozbudowa fortyfikacji
w Prusach Wschodnich

„Voclkischer Beobachter" w artykule wstępnym pióra płk. 
Dittmara pisze o rozbudowie fortyfikacji w Prusach Wschod­
nich, dodając, iż niemieckie czyn nilu miarodajne nie mają zamia­
ru poświęcać Prus Wschodnich, które są Niemcom potrzebne, ze 
względu na wydajność gospodarki rolnej. Artykuł zaopatrzony 
w mapę Prus Wschodnich zaliczyć należy do licznych wystąpień 
prasowych, mających na celu uspokojenie opinii publicznej nie­
mieckiej, zatrwożonej izolacją ,, Trzeciej" Rzeszy.

Dzienniki włoskie ogłaszają da-j wiozła od grudnia 1936 r. do kwiet 
ne dotyczące udziału marynarki nia 1937 r. — 
włoskiej w wojnie domowej w Hisz. 103 TYS. LUDZI, 4.370 SAMO- 
panii. Marynarka handlowa prze- CHODÓW, 40 TYS. TON MATE-

1 RIALU, 750 ARMAT.
Transporty te dokonane zostały 

przez 52 statki, które wykonały 
łącznie 132 podróże. Do celów o- 
chrony użyto 30 jednostek floty 
wojennej.

Po wysadzeniu na ląd w Kadyk- 
sie włoskiego korpusu ekspedy­
cyjnego ,marynarka włoska zaję­
ta była dostawą materiałów i zao 
patrzenia. W tym celu funkcjono­
wało 68 statków, a liczba okrętów 
wojennych, stanowiących eskortę, 
wynosiła 40.

Dzienniki informują ponadto

W

Neutralność państw bałtyckich iest chimera

Wofna na Bałtyku
oświetleniu ang elsRich Kół wojsKowych

Moskiewska „Prawda" ogłasza 
wymowny artykuł, dotyczący ro­
kowań Sowietów z Francją i An­
glią, oraz gwarancji dla państw 
bałtyckich. „Prawda" podkreśla z 
całym naciskiem, że kwestia 
państw bałtyckich jest dla ZSSR, 
kwestią o kapitalnym życiowym  
znaczeniu, że dotychczasowe trud­
ności w rokowaniach wynikły nie­
mal wyłącznie na tym właśnie tle.

80.000 osób niepewnych
ale ta lista daleka jest od skompletowana

Wydział do walki z opozycją, 
istniejący przy „Gestapo", sporzą­
dził listy osób, które na wypadek 
„poważniejszych powikłań i trud­
ności należy bezzwłocznie wyeli­
minować z organizmu społeczne­
go" i umieścić bądź to w obozach 
koncentracyjnych, bądź też roz­
strzelać.

Ilość osób, których nazwiska są 
umieszczone na tych listach, w y­
nosić ma około 80,000. Urzędnicy

„Gestapo", wysłani w teren dla 
śledzenia nastrojów ludności, nad­
syłają co tydzień szczegółowe ra­
porty z wyników swych obserwa­
cji. Do raportów tych dołącza się 
z reguły listę osób, których „w ra­
zie potrzeby" (im Notfalle) należy 
z danego okręgu usunąć, lub też 
całkowicie „zlikwidować". To też 
ustalona z dniem 30 kwietnia lisia 
osób niepewnych daleką jest od 
skompletowania.

Braterstwo brom
Francji i Wielkiej Brytanii

Na specjalne życzenie ludności 
Gibraltaru gen. Nogues w towa­
rzystwie gubernatora Ironside od­
był przejażdżkę otwartym samo­
chodem po głównych drogach Gi­
braltaru. Ludność witała generała 
francuskiego z niebywałym entu­

zjazmem, zarzuciła samochód kwic 
tami, śpiewała Marsyliankj. Wszy 
stkie sklepy i biura w mieście były 
zamknięte — dzień minął w nastre 
ja świątecznym pod znakiem przy 
jaźni francusko • angielskiej.

Zwolnienie tow. Drobnara
D ow iadujem y się , że w  dniu 

w czorajszym  zosta ł zwolniony  
z  w ięzienia w  K rakow ie tow . dr.

B olesław  D^obner, k tóry  prze­
był w  tyn i w ięzieniu już około  
V /i  la t. ’

Nie może być mowy o  jakimkol­
wiek realnym zabezpieczeniu gra­
nic ZSSR. bez udzielenia efektyw­
nych gwarancyj państwom bałtyc­
kim. Ewentuaina inwazja pastw 
bałtyckich przez Niemcy powinna 
stanowić dla państw zachodnich 
memento znacznie groźniejsze, niż 
ewentualnie agresja niemiecka 
przeciw Polsce lub Rumunii. 1 dla 
tego najściślejsze porozumienie 
sztabów sowieckiego .angielskiego 
i francuskiego w celu skutecznej 
obrony niepodległości państw bał­
tyckich — uważa „Prawda" za naj 
ważniejsze.

Sensacyjne „novum" artykułu 
„Prawdy" jest ostry atak na poli­
tykę neutralności państwa bałtyc­
kich. Zdaniem „Prawdy" w obec­
nych warunkach i w położeniu 
geograficznym, w jakim znajdują 
się państwa bałtyckie neutralność 
ich jest chimerą, gdyż w tej części 
Europy nie ma w ogóle miejsca na 
państwa neutralne ,a co do państw 
bałtyckich, to napewno nie potra­
fią one obronić same swej neutral­
ności. Kraje bałtyckie winny się 
więc niedwuznacznie zdecydować, 
czy steją po tej czy po tamtej stro­
nie barykady: z mocarstwami po­
kojowymi, czy też — z osią. Obec 
ne stanowisko państw bałtyckich, 
negatywne w stosunku do omawia 
nych gwarancji, jest dowodem, że 
państwa te już zaczynają podda­
wać się wpływom niemieckim, a 
temu należy przeciwdziałać z ca­
łą stanowczością.

„Daily Telegraph" zamieszcza 
artykuł swego korespondenta mor 
skiego, Bywater‘a, o „strategii 
morskiej na Bałtyku", w którym 
autor podkreśla, że bez panowa­
nia na Bałtyku Niemcy nie mogły 
by prowadzić dług ej wojny \ że 
wobec szybkiego rozwoju floty ro 
syjskiej wątpliwe jest, czy Niemcy 
będą mogły opanować fiotą swo­
ją Bałtyk, jak to uczyn'ty podczas 
wielkiej wojny światowej. Flota 
sowiecka, skoncentrowana w  za­
toce Fińskiej, składa sję z 2 pan­
cerników o wyporności po 23.000 
ton każdy, uzbrojonych w działa 
12calowe. całkowicie zmodernizo­
wanych, 6 nowoczesnych krążow­
ników, 12 w'elk'ch leaderów floty­
lli, 15 kontrtorpedowców I conaj- 
mn’ej 60 łodzi podwodnych. Flota 
ta może skutecznie unicestwić wszef 
kle zamiary Niemców opanowania 
Bałtyku. Jedynym niebezoieczeńst- 
wem, zagrażającym tej flocie, jest 
ewentualne zablokowanie jej w 
zatoce Fińskiej. Niemcy jednak n;e 
mogą tego uczynić w obecnej 
swej sytuacji, gdyż najbardziej na 
północo - wschód wysunięta ich 
baza morska znajduje się w Kłaj­
pedzie. Tylko w razie całkowite­
go zajęcia Estonij mogłyby Niem­
cy skutecznie utrudnić floc'e rosyj 
skiej wypłynięcie z zatok; Fiń­
skiej na morze.

Dlatego też bezpieczeństwo
państw bałtyckich stanowi kwe­
stię życia i śmierci dla ZSSR. i Ro-

l ie  udało sie wydobyć
zalepionej lodzi podwodnej

Czynione ostatnio próby podnie 
sienią łodzi podwodnej „Tetia" zno 
wu nie powiodły się. Na miejsce
tragicznej ka tastro fy  sprowadzono 
6 olbrzymich pływających dźwi­
gów, każdy o zdolności podnośnej 
140 ton. Trzy dźwigi postawiono

o dziobu łodzi, trzy u rufy. Gdy za 
łożono liny i przystąpiono do pod­
noszenia łodzi, silny prąd  zerwał 
jedną z lin na rufie. W 10 minut 
później zerwały się dwie inne liny. 
Kierownictwo akcji postanowiło 
przerwać tymczasowo dalsze prace.

sja nie będzie mogła w  żadnym 
wypadku dopuścić do tego, aby 
państwa bałtyckie zostały okupo­
wane przez Niemcy.

O WOJNIE PODWODNEJ, PRO­
WADZONEJ PRZEZ WŁOSKĄ 

FLOTĘ WOJENNĄ, 
która atakowała transporty jadą­
ce do obozu republikańskiego. Pra 
sa zapewnia, że groźba storpedo­
wania transportów dala wielki e- 
fekt moralny i materialny, ułatwia 
jąc ofensywę legionistów włoskich 
w lutym 1937 roku ,oraz zdobycie 
Malagi. W rezultacie storpedowa­
no siedem statków handlowych, 
oraz hiszpański krążownik repu­
blikański „Cervantes" i kontrtor- 
pedowiec „Charruca". Łącznie w 
akcji brało udział 

149 JEDNOSTEK FLOTY WO­
JENNEJ,

która w ciągu trzech lat wykonała 
870 operacji na morzu śródziem­
nym.

BafU^rzyństwa japońskie
Władze brytyjskie złożyły pro­

test na ręce konsula generalnego 
Japonii przeciwko postępowania 
żołnierzy japońskich, którzy bez 
powodu zmaltretowali i poranili 
bagnetami obywatela brytyjskie­
go Tinklera. Japończycy nie opa­
trzyli należycie rannego i odmó­
wili zezwolenia na sprowadzenie 
lekarza europejczyka.

„Wolniej pracować"
Hasło to rzucone w krytycznych 

dniach września przez robotników 
wiedeńskich słało się obecnie za­
wołaniem szerokich rzesz robotni­
czych w całych Niemczech- W za­
kładach przemysłowych w środ­
kowych Niemczech powolność pra 
cy doszła do takich granic, że kie­
rownictwo zakładów w celu otrzy­

mania produkcji na poziomie ilo- 
śtiow przepijanym w czteroletnim  
planie gospodarczym musiało prze 
dłuż ' okres pracy z 9 godzin na 
10. Mimo to ilość wyprodukowa­
nych towarów nie wzrosła, a prze­
ciwnie wykazuje w dalszym ciągu 
tendencję spadkową.

Flirt regencji z „Osią"
wywołał w opinii jugosłowiańskiej jaknajgorsze

wrażenie
W edług  wiadomości z kól zbli­

żonych do przywódcy opozycji 
chorwackiej, dr. Maczka, należy 
po powrocie ks. regenta P aw ła  z 
Berlina oczekiwać podjęcia roz­
mów z głównymi przywódcam i o- 
pozycji w sprawie zasadniczych 
linii polityki zagranicznej.

W edług  opinii wpływowych 
przedstawicieli opozycji, narody 
jugosłowiańskie nie akceptują cał­
kowicie polityki, upraw ianej przez 
regencję. Masy zrzeszone w o rg a ­
nizacjach patriotycznych jak :  So­
kół, Branibor, N arodna O brana,  
Cetnicy i t. p. w ypow iada ją  się na 
rzecz współpracy z blokiem wol­

ności, t. j. Polską, Anglią, F rancją  
i S tanami Zjednoczonymi. O s ta t­
nio pow sta ł  młodzieżowy komitet 
„Obrony kraju" ,  k tórego członko­
wie noszą ostentacyjnie opaski 
tró jkolorowe z napisem „Będziemy 
bronić kraju". Komitet ten jedno­
czy większość organizacji młodzie 
żowych i jes t  w yraźnie  w rogo  u-  
sposobiony wobec pańs tw  „osi".

W tych dniach odbył się w  Bia- 
iogrodzie mecz piłkarski Jugos ła ­
wia —  Włochy. Publiczność z a ­
jęła w obec  W łochów tak  groźną  
postawę, że Włosi musieli opuścić 
boisko pod opieką kordonu policji.

Od Administracji
W związku z nadsyłanymi rekla­

macjami uprzejmie wyjaśniamy, 
że z powodu trudności technicz­
nych, związanych z pożarem na 
Dworcu Głównym w Warszawie

niektóre przesyłki w dniach 7, 8 
i 9 b. m. wysłane zostały z opóźnię 
niem.

Od dziś paczki dla kolporterów 
wysyłamy normalnie.



Sir. 2
W niedzielę 18-go czerwca b.r. odbędzie się posiedzenie

Rady Naczelnej P.P.S.
w gmachu Z. Z. K. (w Warszawie ul. Czerwonego Krzyża 20)

Początek obrad o godz. 10 rano.

Centralny Wydział Kobiecy odbędzie posiedzenie w dn. 17-go 
czerwca, o godz. 4 P * P .  w loKalu Rob. Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
Al. 3-go Maja Nr. 2.

m państwa t
przed ryzyKiem wojny

W Izbie .Lordów odbyła się w 
czwartek po południu debata na 
temat polityki zagranicznej, w to­
ku której dłuższe expose wygło 
sił lord Halifax.

Co się tyczy Polski, Izba Gmin 
przypomina sobie — mówił lord 
Halifax — deklarację, złożoną 
przez Premiera na temat poroża 
mienia osiągniętego z polskim mi 
nistrem spraw zagranicznych dnia 
6 kwietnia. Na mocy tej deklara­
cji, gwarancja udzielona przez 
Rząd J. K. Mości Polsce, została 
zmieniona na wzajemną, aż do 
czasu zawarcia stałego okładu 
między oba krajami. Lord Halifax 
wyraził nadzieję, że ten stały a- 
kład będzie w międzyczasie za­
warty.

Przechodząc z kolei do roko­
wań z Kosją Sowiecką lord Hali­
fax podkreślił, że pozostają jesz. 
cze do rozwiązania jedna lub 
dwie trudności, z których główną 
jest sytuacja państw bałtyckich. 
Rząd brytyjski — stwierdził Jord 
Halifax — nie uważa za słuszne 
narzucania gwarancji krajom, —  
które ich nie pragną.

Lord Halifax nie podziela po­
glądu, iż wojna jest nieunikniona. 
Istnieją coprawda skomplikowane 
zagadnienia, które mogą łatwo do 
niej doprowadzić j istnieją osobi­
stości, w których mocy leży przy 
spieszenie konfliktu. Własny ich 
jednak sąd co do istoty ryzyka

może ich zawieść. Jak również co 
do celu i uczuć tych, przeciwko 
którym ewentualnie wystąpią. — 
Gdyby kiedykolwiek doszło do 
starcia — stwierdził lord Halifax 
— to nie można n ieć żadnej wąt­
pliwości co do ostatecznego wyni 
ku, niezależnie od tego jakimi

byłyby zmienne koleje wojny lub 
czas trwania walki.

W zakończeniu lord Halifax 
wyraził nadzieję, że poczucie od­
powiedzialności powstrzyma tych 
którzy ulec by mogli pokusie za­
ryzykowania wojny, od wejścia na 
tę drogę.

ii talowej
w Europie środkowej i wschodniej

Premier Chamberlain w pisem 
nej odpowiedzi na interpelację 
sformulowat swoje stanowi- 
wisko wobec oskarżeń niemiec 
kich jakoby W. Brytania dążyła 
do zniszczenia handlu niemieckie 
go i ws/ystkich źródeł niemiec­
kiej egzystencji. Wszelkie zarzuty

t e .. -S

„Strzelać będziemy razem”
Przemówienie Hore Belisha do gen. Gameiin

Gen. Gameiin podejmowany był 
w czwartek wieczorem bankietem 
wydanym z jego cześć przez 
R ąd brytyjski w hotelu Carlton. 
W czasie ba-ukietu minister wojny 
Hore Belisha wygłosił w języka 
francuskim przemówienie, w któ­
rym podniósł wartość armii fran­
cuskiej oraz zasługi gen. Gameiin. 
M inister zapowiedział w yjazd  spe 
cjalnej delegacji arm ii brytyjsk iej 
de Paryża  t” dniu święta narodo­
wego Francy 14 lipca. Kończąc 
swój toast min- Hore Belisha na­
wiązując do historycznego zdania 
z okresu wojen napoleońskich o- 
świadczył: „W  m inionej epoce bar 
d zie j ożyw ionej duchem roman- I 
tyzm u niż obecna, przodkowie  
i ’-jt pozdrawiając na placu boju

Sto kilkanaście ofiar

Do Berlina nadchodzą dalsze 
szczegóły katastrofy samolotowej 
jaka wydarzyła się w środę w 
Getnhausen koło Frankfurtu n/M. 
Upadek płonącego samolotu na 
jeden z domów wywoła} pożar — 
który następnie rozszerzył się ia  
kilkanaście zabudowań, znajdują­
cych się w  pobliżu miejsca kata­

strofy. Samolot, który przebił 
dach domu, zabił trzech mieszkań 
ców domu. Ponadto zaś wskutek 
pożaru 6 osób odniosło ciężkie ra 
ny, liczba zaś lżej rannych prze­
kracza 100. Trzej lotnicy wojsko­
wi stanowiący załogę samolotu, 
ponieśli śmierć na miejsca.

Według wiadomości ze źródeł 
chińskich ofensywa japońska w 
zachodniej części prowincji Szan- 
sl, prowadzona w kierunku rzeki 
Żółtej, załamała się. Celem jej by­
ło rzekomo osiągnięcie trzech

punktów, w których można 
przejść przez rzekę Żółtą, 'dzielą­
cą prowincje Szansi i Szensi. Si­
ły japońskie działające na tym od 
cinku, obliczają na 10.000.

Drugi Anglik zabity w Szanghaju
Agencja Reutera donosi z Szang 

baju, że w środę wieczorem zmarł 
w ta jen. - d i  okolicznościach 
obywałe.'. b r y  jski M*c Lister, za. 
trodniorry w j samej firmie, co 
xmarły przedwczoraj na skutek 
ran zadanych mu w więzieniu

przez żołnierzy japońskich, Tin­
kler. Wedfc j  wiadomości posiada­
nych przez agencję Reutera, Mac 
L ster znaleziony został na molo 
strefy wolnocłowej w porcie Szang 
haju w stanie bardzo ciężkim, tak, 
iż zmarł w drodze do szpitala.

w Warszawie
Normalny ruch odjazdowy i 

prz, .zdowy na Dworcu Głównym 
w  Warszawie przywrócony zo­
stał w piątek o godz- 4.30.

Począwszy od godz. 4-30 na Dwo 
rzec Główny przychodzić i odcho­
dzić będą ł Dworca Głównego 
wszystkie pociągi przewidziane w

i ddadzie jazdy obowiązującym 
od dnia 15 maja b. r.

Zawieszone zostają na razie je- 
’ ■» p o c i-" ; elektryczne odcho-

qce d P ruszk ow a o godz. 5.48, 
7-20, 7,18. 15.32, 17.04 i 21.18 oraz 
przych od zące  z Pruszkowa o godz. 
i - r  00, 8.50, 9.18, 17-14 i 18.06,

n tsze oddział" wołali: „Panowie I tym, kto z nas będzie strzelni 
Anglicy strzelajcie pierwsi" (Mes-1 pie, wszy, natomiast w razie po- 
sieuirs les anglais tirez les pre- trzehy strzelać będziem y razem  
miers). Dziś nie ma już mowy o j

li LI
w  G ó i ó i k u

W lzoie Gmin wniesiono inter* 
pelację w sprawie powodów cią­
głej nieobecność] w Gdańsku Wy 
sokiego Komisarza Ligi oraz w 
sprawie obowiązków, jakie dr. 
Burckhardt obecnie spełnia.

Odpowiadając, podsekretarz sta 
nu Butler powołał się na odpo­
wiedź, udzieloną Izbie dnia 25-go 
maja w tej sprawie i dodał, że

-Wysoki Komisarz powrócił do 
Gdańska 28 maja.

Gdy wobec tej odpowiedzi po­
seł liberalny Mander wysunął pe­
wne przypuszczenia co do możli 
wości usiłowań ze strony komi­
sarza Burckhardta mediacji, wi­
ceminister Butler oświadczy!, 
ż e  wszelka próba mediacji wykra­
czała by poza kompetencje W yso­
kiego Komisarza. (PAT.).

arcvr-xifeji

Opowieści
UPAŁY W DANII 

W Danii panują wyjątkowe upały. 
Zanotowano już liczne wypadki śmler 
ci z powodu porażenia słonecznego.

UPAŁY W BERLINIE  
W Berlinie panują nie notowane 

o tej porze już od lat 4 upały. Termo 
metr wskazuje 82 st. w cleniu. Tem­
peratura wody podniosła się do 22—  
25 st. Zanotowano szereg wypadków  
porażenia słonecznego.

LAST PLON Ą. W SZWECJI 
Całą Szwecję ogarnęła klęska po­

żarów leśnych, które w  maju wyrzą­
dziły straty materialne w wysokości 
6 t pół miliona koron. Do akcji rato w  
niczej poza strażam i pożarnymi wzy

drutów
telegraficznych |
wane bywa wojsko. W garnizonie 
Orebroe (Szwecja południowa) w 
związku z pożarami leśnym i w strzy­
mano urlopy. Nad Szw ecją północną 
przeszła burza o sile w iatru dochodzą 
cym  do 25 m. na sekundę, która spo­
wodowała wielkie pożary leśne 1 zni­
szczyła połączenia drutowe. W akcji 
ratunkowej brało udział 200 żołnie­
rzy.

WIELKI POŻAR W NORWEGU  
W wielkich fabrykach konserw ryb 

nych w Follesey w pobliżu Bergen 
(Norwegia) wybuchł pożar. Ogień 
urządzenia fabryczne oraz przerzucił 
się na pobliską farmę. Straty ocenia­
ne są  na około l  milion koron.

a a iti  go su
na wytokoici ponad 4000 m.

Do P.A.T. drogą lotniczą nadszedł 
kolejny meldunek od polskiej wypra­
wy himalajskiej, który donosi, iż 
w dniu 25 maja członkowie wyprawy 
założyli obóz główny na wysokości 
4050 metrów nad poziomem morza 
w dolinie Iv.anl u stóp przełęczy 
Nanda Devi Khal i szczytu Nanda 
Devi wschodniego (7.430 m .),

Do obozu głównego przybyto po 
dwunastu dniach podróży pieszej 
z podgórskiej miejscowości Almora. 

Pierwszym etapem wyprawy bę­

dzie osiągnięcie przełęczy Nanda De­
vi Khal i zaopatrzenie Jej w prowiant 
dla dalszego działania na południo­
wej grani w kierunku szczytu Nanda 
Devt wschodniego (7.430 m .). W 
transportach na przełęcz 1 na grani 
będzie pomagaó członkom wyprawy 
6 tragarzy a plemienia Sherpa. Baza 
wyprawy położona jest na ostatniej 
łączce przed rozległymi morenami 
lodowców schodzących ze wschodniej 
ściany Nanda Devi.

Podejrzane świnie
wywołały InterurencJe koisula niemieckEega

— pisze premier — jakoby W. 
Brytania pragnęła izolować Niem 
cy lub stać na drodze naturalnej i
uzasadnionej ekspansji handlu nie 
miecklego w środkowej i wschód 
niej Europie, lub planowała jaką­
kolwiek kombinację przeciw Niem 
com z myślą wszczęcia z nimi woj 
ny są fantastyczne. Nadal jest u- 
silnym pragnieniem W. Brytanii, 
aby oba narody nigdy nie wszczę 
ły ze sobą wojny. W. Brytania me 
pragnie rozpoczynać nieograniczo 
nego wyścigu w zakresie zbrojeń 
lub w dziedzinie gospodarczej,— 
19 maja oświadczyłem, że W. 
Brytania nie odmówi podjęcia roz

mów na temat jakichkolwiek me. 
tod, za pomocą których słuszne 
aspiracje innych narodów mogły­
by ulec zaspokojeniu, nawet gdy­
by znaczyło to pewne wyrówna­
nie w istniejącym stanie rzeczy, 
ale nalegałem, że tego rodzaju 
rozmowy mogłyby się odbyć jedy­
nie w atmosferze wzajemnego 
zaufania. Mogę jedynie ponowić 
moje ubolewanie, że w Niemczech 
poczynione zostały ze strony o- 
ficjalnej, lub innej, deklaracje —  
które w żadnej mierze nie mogą 
przyczynić się do stworzenia ta­
kiej atmosfery"

i -  WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
LEKKOATLETYKA

u wtadz górnośląskich interwe­
niował konsul generalny Rzeszy w 
sprawie obrazków, jakie były ma­
sowo kolportowane na Śląsku i 
cieszyły się ogromnym powodze­
niem a także były w wielkich Ho 
ściach p-.zrmycane na sląsk O p o l ­
ski.

Obrazki te, przedsawiające 4-y 
świnie, miaty napis „szukaj piąte­
go" i po odpowiednim złożeniu 
dawały w sumie podobiznę pew­
nego męża stanu .

Na skutek tej interwencji obraz­
ki te są konfiskowane

KUSOCINSKI USTANOWIŁ
NOWY REKORD POLSKI N A  

500 M.
W Helsinkach na stadionie olim­

pijskim  wobec 10 tysięcy widzów  
odbył się w czwartek sensacyjny po 
jedynek na 5000 m. pomiędzy Janu­
szem  Kubocwsłum i ehtą biegaczy 
tióskich. Początkowo prowadził RU 
sociński, dopiero na 1000 m. przed 
metą P ekun finiszował, wysuwając 
się na pierwsze miejsce i zostaw ia­
jąc za sobą wszystkich zawodników  
aż o 100 m. Kusocmski usiłuje dojść 
przeciwnika i odległość pomiędzy 
nim a Pekurim wciąż maleje. Na 
500 m. pi zed metą Tuominen ata­
kuje Polaka i stara się go minąć, a- 
le Kusocmski atak odpiera. N a o 
statnich stu m etrach tempo biegu 
staje się fantastyczne. Pekuri nie 
daje sobie jednak wydrzeć zwycię­
stw a i kończy pierwszy bieg w cza­
sie 14:25,6 sekund. Jest to rekord 
życiow y Pekuriego i najlepszy w y­
nik, osiągnięty na świecie w obec­
nym sezonie.

Gorąco oklaskiwany Kusociński 
kończy bieg jako drugi w wspania- j 
łym  czasie 14:29,8 sekund, u sta n a -' 
wiająe nowy rekord polski (poprze-1 
dni rekord wynosił 14:40,8).

Trzeci z kolei T uom aem  osiąg- j 
nął czas 14:30,2 przed Jaervinem.

NOJI BIJE SOLDANA,
A  GIERUTTO PRZEKROCZYŁ 16 i 

METRÓW W RZUCIE KULĄ. I 
W tygodniu imprez jubileuszo- j 

w ych 30-leci a Ł. K, S. odbyły się w 
czwartek w Łodzi wielkie zawody 
lekkoatletyczne z  udziałem kilku 
czołowych zawodników, a mianowi­
cie: Gierutty, Staniszew skiego, No- 
jego, Soldana, Gąsowskiego, Gbur- 
czyka oraz najlepszych lekkoatle­
tów łódzkich.

Program zawodów obejmował sze | 
reg ciekaw ych konkurencji, z któ-1 
rych wyróżniały się przede w szyst- 1  

kim  bieg na 5 kim. i bieg na 1500; 
metrów, gdyż w ramach ich doszło > 
do pojedynku Nojego z Soldanem o - 1 
raz Staniszew skiego z Kurpesą.

B ieg na 5 km. był najciekawszym  
punktem programu. Walka rozegra j 
ła się jedynie między Soldanem a I 
Nojim. Od początku poprow adził! 
Noji i przez cały czas był na czele, i 
Tuż przed rozpoczęciem ostatniego  
okrążenia, udało się Soldanowi m i- : 
nąć Nojego lecz próba ucieczki n ie ' 
udała się. Noji na ostatnim  wirażu 
zw iększył tempo, nadrobił stracone 
dwa metry a po wyjściu na prostą 
rozpoczął finisz. Na 40 metrów  
przed taśm ą Soldan zrezygnował z 
walki 1 przyszedł jako drugi. Czas 
Nojego 15:10,8, Soldana 15:17,8.

Bieg na 1500 metrów nie d ostar-' 
czył spodziewanych emocji. S tani­
szew ski cały czas pozwolił prowa 
dzić Kurpesie (ŁKS) i na finiszu  
lekkimi zrywami wyszedł na pierw­
sze miejsce i bez większego trudu 
wyprzedził łodzianina o 20 metrów.

Czas Staniszew skiego 4:03,6—Kur- 
pesy 4:06.

N ajlepszy wynik dnia nieoczeki­
wanie uzyskano w  kuli. Gierutto u- 
zyakai wynik najlepszy w  bież. ro­
ku, mocno zbliżony do rekordu Pol- 
ski, mianowicie 16,02 m etry.

W os/czepie mimo startu Gbur­
czy ka lepszego wyniku nie zanoto­
wano. Gburczyk zajął pierwsze miej 
see, wynikiem 60,72 m. przed Gie- 
ruttą 60,45 m.

p i ł k a  mim
RUCH POKONAŁ WISŁĘ  
W JEDYNYM W POLSCE 

MECZU LIGOWYM.
Oczekiwany z olbrzymim zainte­

resowaniem mecz ligowy Wisła —  
Ruch zgromadził przeszło 7 tysięcy  
widzów. Pojedynek leaderów ligi za  
kończył się zw ycięstwem  ślązaków  
1:0 (0:0). Zawody na ogół rozczaro 
wały widzów. Mocz był wprawdzie 
ciekawy i pełen emocji, ale nie stał 
na wysokim poziomie i form a obu 
drużyn niezadowoliła. W dużej mie­
rze wpłynął na to silny upał w pier 
wszej połowie zawodów.

O wyniku spotkania zadecydowa­
ła minuta 31-sza, gdy niespodziewa 
nie stojący daleko do przodu Wili- 
m owski otrzymał piłkę od Peterka  
i mimo interwencji obrońców Wi­
sły skierował ją lekkim niby od nie 
chcenia kopnięciem w róg bramki. 
P iłka mimo robinzonady Koczwary 
wpadła do siatki. Od tego momen­
tu Ruch grał defensywnie cofając 
prawoskrzydłowego Kruka do po­
mocy i dążył wyraźnie do utrzyma­
nia wyniku, co się mu też udało mi 
mo nacisku Wisły.

T E N I S

Czytajcie
pisma

socialistyczne

ZWYCIĘSTWO TŁOCZYNSKIE­
GO 1 PORAŻKA BAWOROWSKIE 

GO N A  MISTRZOSTWACH 
FRANCJI.

W czwartek rozpoczęły się w  P a­
ryżu 15-te międzynarodowe zawody 
tenisowe o mistrzostwo Francji.

M istrzostwa zgromadziły w grze 
pojedyńczej panów 64 zawodników, 
w tym  26 zagranicznych. Tenisiści 
w łoscy i N iem cy w ycofali się w  o- 
statniej chwili.

W grze pojedyńczej pań zgłoszo­
no 32 zawodniczki w tym  15 zagra­
nicznych.

W singlu panów rozstawiono A- 
merykanina Riggsa, Francuza Pe­
tra, Jugosłowianina Punce ca 1 Wę­
gra Szigeti. W grze pojedyńczej 
pań rozstawiono Jadwigę Jędrzejów  
ską, Francuzkę Mathieu, Amerykan 
kę Fabyan i Amerykankę Hard­
wick.

W grze podwójnej pań rozstawio­
no dwie pary na 15 startujących Ją 
drzejowska — Mathieu i Fabyan—  
Wheeler.

M istrzostwa zaczęły się dla Pola­
ków dość pechowo. Odrazu pierwsze 
go dnia Baworowski natknął się na 
świetnego am erykańskiego tenisistę 
Mc N eilla i przegrał 6:2, 1:6, 5:7, 
1 :6 .

Ignacy Tioczyński wylosow ał na
pierwszego przeciwnika Francuza 
Robinsona w yg ią ł bez trudu 6:2, 
6.3, 6:4. Mecz sprawiał chwilami 
wrażeżnie treningu.

Baworowski po sw ojej porażce 
jest b. przygnębiony, ale trzeba  
przyznać że wylosował bardzo gro­
źnego  przeciwnika.
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Kongres socjalistów francuskich
Debata polityczna

O kongresie bratniej partii fran­
cuskiej pisaliśmy już obszernie, 
ale uwzględniliśmy przede wszyst­
kim sprawy stosunkowo drobniej­
sze, pozostawiając debatę politycz­
ną do specjalnego artykułu.

Debata polityczna była długa i 
zacięta. Opracowanie wspólnej re­
zolucji było bardzo trudne. Komi­
sja porozumiewawcza pracowała 
bardzo wolno... Prasa prawicowa, 
np. „Epoque“ starała się zasuge­
rować swym czytelnikom, że sprze 
czności są tak wielkie, że może 
dojść do rozłamu lub poważnego 
osłabienia partii. To jest oczywi­
ście świadoma przesada. Ale pole­
mika, zwłaszcza w sprawie polity­
ki zagranicznej, była bardzo gorą­
ca.

Czytelnik wie: na kongresie uja­
wniły się 8 STANOWISKA: „blu- 
mowców“, „polforystów“ i „syn- 
tetyków" z t. Rivierem na czele. O 
drobnych pacyfistycznych grup­
kach t. Deixonnea lub Nadi Gu- 
kowskiej szkoda mówić. „Syntety- 
cy“ dążyli do uzgodnienia obu gló 
wnych skrzydeł. Jeśli zaś chodzi 
o „polforystów", grupujących się 
dokoła sekretarza generalnego par 
tli t. Paula Faure‘a, — nie należy 
Ich sobie wyobrażać jako integral­
nych pacyfistów lub nawet „mona 
chijczyków". „Polforyści" — to 
poprostu specjalny ton, specjalne 
akcentowanie pewnych zagadnień. 
Koalicja pokojowa? powiadają: 
Zgoda! Sojusz z Polską — zgo­
da! Ale nie należy — tłomaczą — 
wszystkiego sprowadzać do przy­
szłej wojny z faszystowskimi pań­
stwami, bo Inaczej wpadniemy w 
ten „neo-nacjonalizm“, w który 
wpadli „blumiścł“. Trzeba — ro­
zumują — bronić się, ale jednocze­
śnie dać państwom faszystowskim 
możność przejśćcia na tor pokojo­
wy. Stąd — u „polforystów** — 
idea — konferencji międzynarodo­
wej, jako środka wyjścia z sytua­
cji. Krótko mówiąc, pomiędzy „blu 
mlstaml** a „polforystami** różni­
ca raczej w tonie niż w doktrynie. 
„Blumiści" w debacie — jak tt. 
Grumbach lub Serol — daleko o- 
strzej formułują niebezpieczeń­
stwa faszystowskiego bloku i ko­
nieczność walki.

Jeśli więc, po tych uwagach 
wstępnych, weźmiemy do ręki RE­
ZOLUCJĘ kongresu, ogłoszoną w 
„Populaire** z 1-go b. m., przeko­
namy się, że bynajmniej nie jest 
jednostronnym zwycięstwem „blu- 
mistów**, jak to niektórzy sprawę 
przedstawiają. Jest wyraźnie syn­
tezą obu kierunków.

Czytamy, że przemocy należy 
przeciwstawić „KOALICJĘ SIŁ 
POKOJOWYCH** — ale zaraz znaj 
dujemy dodatek: „aby pobudzić 
rządy Osi do wybrania raczej swo­
bodnej dyskusji, niż zwycięstwa ko 
sztownego i zresztą niepewnego**. 
W tym drugim zdaniu już brzmi 
odcień „polforystyczny".

Ale idźmy dalej. Rezolucja „po­
chwala gwarancje, udzielone na Za 
chodzie 1 wschodzie Europy oraz 
wysiłki, zmierzające do pozyskania 
pomocy Rosji, POLSKI i Rumu 
nii“. Ale zaraz dalej rezolucja o- 
świadcza, że „sama organizacja o- 
poru wojskowego nie wystarcza 
dla zapewnienia pokoju**. Dlate­
go też rezolucja wita propozycję 
Roosevelta w sprawie KONFE 
RENCJ1 międzynarodowej. A da­
lej oświadcza, że partia żywi „cał­

kowite zaufanie do tej inicjaty­
wy"...

Tu już brzmią nutki „polforysty 
czne", zwłaszcza, że rezolucja chce 
zorganizować taką współpracę po­
między narodami, żeby każdy z 
nich otrzymał „sprawiedliwą część 
przy podziale bogactw i sprawiedli 
we miejsce na spokojnym świecie". 
Ale zaraz dalej brzmi nutka raczej 
„blumistyczna": te wysiłki (w 
sprawie konferencji międzynaro­
dowej etc.) będą bezskuteczne, je­
śli nie zostaną przedsięwzięte 
„przez takie rządy, które są zdecy­
dowane SZANOWAĆ ZOBOWIĄ­
ZANIA, swobodnie przez nie pod­
pisane".

Jak widzimy, rezolucja jest isto­
tnie „syntetyczna", bo łączy oba 
punkty widzenia. Jest — naogól
— DOBRA, bo nie ma nic wspólne­
go z „monachijczykami", skoro u- 
znaje pełną wartość stosunków, 
gwarancyj i zobowiązań środkowo­
europejskich. Czasami tylko — w 
niektórych zdaniach — ma się wra 
żenie, że autorzy jeszcze nie w peł 
nej mierze ocenili imperialistyczny 
rozpęd Niemiec. Ale bądźmy spra­
wiedliwi: rezolucja nie tylko pod­
kreśla prawo mniejszych narodów 
do niepodległego życia, ale także

i potępia sławetne teorie hitlerow­
skie o „przestrzeni życiowej" i „ko 
niecznej ekspansji" — przy pomo­
cy których faszyści maskują swe 
daleko idące zamiary. Coprawda— 
powiada rezolucja — Niemcy nie 
posiadają wszystkich potrzebnych 
środków aprowizacyjnych, ale to 
dlatego, że zamykają się w swej 
izolacji i nie uznają naturalnego 
podziału pracy między narodami 
na świecie.

Analiza jest dobra. Punkt, po­
święcony Polsce — wyraźny. A 
jeśli nie wszystkie zdania — może
— wydadzą się nam sformułowa­
ne tak, jak my byśmy je sformu­
łowali, — trzeba pamiętać, że „pol- 
foryści** bardzo się Uczą z pokojo­
wymi nastrojami w masach pracu­
jących Francji. Że te — bardziej 
pokojowe — ustępy rezolucji od 
powiadają pewnym nastrojom 
mas, pokazuje np. artykuł (o kon­
gresie) ob. P. Elbela w „L‘Oeu- 
vre“ z 4 b. m. p. t  „Rozum w 
marszu"; z zadowoleniem podkre 
śla te ustępy rezolucji, które mó­
wią, że nie dość zorganizować obro 
nę, trzeba zorganizować także no­
wą Europę.

Teoretycznie — opinia słuszna. 
Ale chodzi o to właśnie, CZY MO­
ŻNA zorganizować nową, pokojo­
wą Europę przy istnieniu imperia­
listycznych państw faszystow­
skich?! czy nie jest to złudzenie?

W każdym razie rezolucja socja 
listycznego kongresu w Nantes, 
uchwalona po tylu sporach (Zy- 
romski z lewicą „blumistów", jak 
wiadomo, wyłamał się z solidar­
ności, i wrócił do pierwotnego tek­
stu Bluma, ale uzyskał tylko 565 
gł., podczas gdy znana nam rezolu 
cja syntetyczna uzyskała 6395 
mandatów), łączy SOCJALISTÓW 
Z CAŁĄ FRANCJĄ w polityce o- 
brony, w polityce współpracy prze 
ciwko państwom faszystowskim.

Debata była gorąca... Warto zo­
baczyć we francuskim tygodniku 
„Match" zdjęcia, przedstawiające 
wodzów obu skrzydeł w namiętnej 
polemice. Trzeba przyznać „blu- 
mistom": potrafili wymownie wy­

kazać, czym jest napastnicza po- 
Utłka faszyzmu.

T. Grumbach porównuje upar­
tych pacyfistów, nierozumiejących 
istoty hitleryzmu, z czarowni­
kami, którzy chcą wyczarować po­
kój przy pomocy zaklęcia: „Ratuj 
cie pokój!" Ale czy same zaklęcia 
pomogą? Pamiętajmy, że zwią­
zek franko - angielski to związek 
pokoju!

Bardzo dobrze scharakteryzował 
istotę fazsystowskiego imperializ­
mu t. Serol.

T. Blum był chory przy końcu 
kongresu. Jednakowoż wstał z 
łóżka w hotelu, przybył na kon­
gres, by bronić swego punktu wi­
dzenia. Jedyna szansa pokoju — 
mówił — to WZMOCNIENIE WIĘ 
ZI, łączącej państwa pokojowe. Ta 
polityka już dała rezultaty: uchro­
niła od napaści Polskę i Rumunię. 
Czyż nie mamy wszyscy wrażenia,

że szanse pokoju rosną lub male­
ją w miarę tego, jak rokowania po 
między państwami pokojowymi po 
suwają się naprzód lub cofają się? 
Czyż Daladier nie przyłączył się 
do naszego stanowiska?

Tow. Blum ma rację.
K. CZAPIŃSKI.
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P o p r o s t u !
Mówi się, że wiele dróg prowadzi 

do celu. Istotnie — tak  je s t  Nie je­
dna bowiem droga prowadzi do sła­
wy, jaką pragnie zdobyć np. aktor 
czy śpiewak. Rozmaite też wiodą 
drogi do celu, Jakim je st dla adwo­
kata np. powodzenie: jednemu po­
maga w tym krasomówstwo, dru­
giemu — znajomość psychologii, 
trzeciemu — zdolności dialektyczne 
ltd.

Nie Inaczej się dzieje tam , gdzie 
chodzi o rzecz wspólną wszystkim 
praw ie — o zapewnienie bytu. Tu­
taj można naw et powiedzieć, że choć 
różne drogi prowadzą do właściwe­
go celu, to  wiele innych dróg prowa­
dzi na manowce.

K to chce jednak spokojnie, bez ry ­
zyka zabezpieczyć byt sobie, rodzi­
nie, ten może osiągnąć upragniony

cel. Nie brak  w Polsce dobrych lo­
k a t kapitału, nie brak  miejsca na 
nowe w arsztaty  pracy, nie brak  po­
trzeb, do zaspokojenia których po­
trzebna jest praca 1 kapitał. I to w 
różnej skali, jak  kto może 1 potrafi 
— większej, średniej, mniejszej.

Powie k to: dobrze, ale nie każdy 
przecież m a kapitały.

Racja — ale każdy może wejść w 
posiadanie takiego czy Innego kapi­
tału.

W jaki sposób? Nie m a to  nic 
wspólnego ze sz tuką czarodziejską. 
Poprostu... kupuje się los Loterii Kla­
sowej i sta je  się w obliczu możliwo­
ści wygrania kilku, kilkudziesięciu 
paruset tysięcy złotych!

To jedna z pewnych dróg, które 
wiodą do celu!

Prof. Burckhardt
Wysoki komisarz Ligi Narodów, 

jak wiadomo, otrzymaj polecenie od 
Rady Ligi powrotu do Genewy I zło­
żenia raportu o sytuacji w wolnym 
mieście. Dr Burckhardt złożył wizy­
tę w Warszawie, po czym z Gdańsks 
wyjechał do Berlina i długo rozma­
wiał z Ribbentropem, wreszcie wró­
cił do Gdańska.

Korespondent „Daily Heralda’* do­
niósł, te  Borckhardta, po powrocie z 
Warszawy a  przed wyjazdem do Ber 
lina, wzięła pod swe skrzydła opie­
kuńcze policja polityczna 1 nie do­
puszczała do Wysokiego Komisarza 
Ligi nikogo, kto Się jej wydawał po­
dejrzany.

Być może za to doniesienie, kore­
spondenta tego władze gdańskie wy­
daliły z  o czym doniosły de­
pesze.

Ale w  jednym z  ostatnich nume­
rów „Daily Heralda** znajdujemy 
wywiad z Burckhardtem już po jego 
powrocie z Berlina. Nie wiadomo, czy 
wywiad zdążył odbyć dawtry kore­
spondent, czy kto Inny.

W wywiadzie tym  Burckhardt o- 
świadczył co następuje:

„Jestem pacyfistą i Jedynym mo­
im życzeniem Jest uratować pokój. 
Nakazano mi wrócić do Gdańska ze 
względu na powagę sytuacji. Gdy 
przed kilku dniami Senat gdański 
odrzucił propozycję Polski co do ści­
ślejszej współpracy, postanowiłem 
udać się do Berlina i  osobiście prze­
dyskutować sprawę z Ribbentro­
pem".

Na uwagę korespondenta, że wy-

Przegląd prasy

jazd Jego wzbudził różne pogłoski, 
Burckhartdt odparł: „żałuję, że by­
ło w tym coś z tajemnicy. Moja w 
tym wina. Wyjechałem nieoficjalnie, 
jako przyciel pokoju. Prosiłem w 
Berlinie, by podróż mą utrzymano w 
tajemnicy, jako że chodzi tu o deli­
katną sprawę. Nie, nie mogę panu 
nic powiedzieć o mojej rozmowie z 
Ribbentropem, która trwała ok. go­
dziny.

Nasze zagadnienia gdańskie — clą 
gnąl dalej Burckhardt — wydają się 
lokalnymi, ale one wybiegają daleko 
poza granice Wolnego Miasta. Każ­
dy, kto rozumie sytuację obecną, mu 
sl sobie zdać sprawę, jaką beczką pro 
chu stało się obecnie to miłe stare mia 
sto. Ale ono nigdy nie powinno się 
stać dla Europy nowym Serajewem.

Jestem przyjacielem wszystkich 
narodów — oświadczył Burchardt, 
dotknięty tym, te  uważają go za hi­
tlerowca, ponieważ Hitler pochwalił 
go w ostatniej swej mowie w  Reich­
stagu. — Jeżeli znam I rozumiem za 
gadnienla niemieckie, to widzę też 
stanowisko Anglii, Francji 1 Polski. 
W moim kraju (Szwajcaria. Przyp. 
Red.) mamy demokrację, która nam 
dobrze służy**.

Jak, widać dr Burchardt nie wiele 
powiedział w tym wywiadzie. Moż­
na tylko wywnioskować, te  Wysoki 
Komisarz w miarę swych uprawnień 
chciałby pośredniczyć między Berli­
nem a Warszawą i że zdaje on sobie 
sprawę z trudności sytuacji w Gdań­
sku 1 z wagi sprawy gdańskiej.

NAPAŚĆ NA W. WITOSA.
O bszernie om aw iając napaść  

„K uriera P orannego" na W incen­
tego W itosa  i nazyw ając ją  h a ­
niebną, „Zielony S ztandar", n a­
czelny o rgan  S tronnictw a Ludo­
w ego, w  konkluzji p isze:

„Szczególnie interesującą ta ­
jemnicą tak tyk i pewnych kół o- 
bozu sanacyjnego jest system a­
tyczne opluwanie i  atakowanie 
ruchu chłopskiego po każdej jego 
m anifestacji uczuć patriotycz­
nych. Gdy się przypomni, jakie 
w ydarzenia działy się nazajutrz 
po Nowosielcach, jak  traktow a­
ne były obchody Racławickie lub 
obchody 15 sierpniowe, jak  w re­
szcie p rasa  ozonowa zareagowała 
na patriotyczne uchwały osta t­
niej Rady Naczelnej S. L. (wy­
stąpienia „Gazety Polskiej" i 
„Zaczynu"), ta k tyk a  owa zarysu­
je  się zupełnie wyraźnie. Komu to 
tak a  odpowiedź na przejawy 
chłopskiego patriotyzm u na rękę 
idzie — wiadomoI Napewno nie 
m artw i się z tego powodu owo 
Gestapo, do którego spopularyzo­
w ania w Polsce walnie się przy­
czynił „Kurier Poranny" o sta t­
nim swoim wystąpieniem. W ystą­
pieniem tym  redaktorzy pisma o- 
zonowego objawili — nietylko ni-

Komisarz na m. s t. W arszaw o Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej kom unikuje, że 2-g ie 

3  cie ra ty  Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej 
należy w placai w  tych instytucjach, w  których 
dokonano subskrypcji.

Tysiące Żydów na granicy
polsko-niemieckiej

Ostatnio władze niemieckie za­
brały się znowu energicznie do 
wydalania Żydów. W poniedzia­
łek przybył do Zabrza specjalny 
pociąg, przepełniony przymusowo 
wysiedlonymi żydami, których z 
chwilą nastania mroków pod groź­
bą zastrzelenia przepędzają straż­
nicy niemieccy przez granicę. Przy­
bycie tego specjalnego pociągu u- 
szło w pierwszej chwili uwadze, 
bowiem aby fakt zamierzonego 
przepędzenia żydów przez grani­
cę utrzymać jak najdłużej w tajem 
nicy, pociąg ten zatrzymano w po­
lu I tam wyładowano wysiedlo­
nych. Na miejscu po wysiedleniu 
przeprowadzono kontrolę I pood- 
blerano wzystkle posiadane doku­
menty niemieckie ,aby później wła 
dze polskie nie mogły ustalić przy 
należności państwowej. Posiada­
jącym nieważne już dokumenty 
polskie .których posiadacze utra­
cili obywatelstwo polskie, doku­
menty te pozostawiono.

O fakcie przybycia pociągu do­
wiedziały się władze, kiedy w no­
cy przytrzymała Straż Graniczna

O Ś W I A D C Z Y N Y

h

—  Proszę o rękę córki.
— Chętnie, ale w posagu to ona 

ma tylko los x kolektury Wolanowa.
— Zupełnie wystarczy!
N a los od WOLANOWA wygrać 

można duży majątek.

sk i poziom ku ltury moralnej, nie 
tylko brak skrupułów  w wybo­
rze sposobów walki politycznej, 
ale również lęk przed wielką po­
pularnością prez. W. Witosa w  
społeczeństwie i  przed żywioło­
wym rozrostem ruchu chłopskie­
go".

„TRZECIA" RZESZA 
A HISZPANIA.

U roczyście obchodzono w  B er­
linie pow ró t h iszpańskiego legio­
nu niem ieckiego „C ondor". Nie 
w szyscy jednak  Niem cy w rócili z 
H iszpam i. Na ten tem at pisze „Ku 
rier P o lsk i" :

„Część wojska niemieckiego po­
została w Hiszpanii i demonstra­
cyjne uroczystości berlińskie m a­
ją  jedynie na celu zamydlenie o- 
czu opinii europejskiej i przesło­
nięcie dymną zasłoną uroczystych 
marszów i wspaniałych mów fak­
tu , iż mimo wszystko Niemcy nie 
m ają bynajmniej zam iaru zrezy­
gnować z tego sui generis stanu 
posiadania, jak i zdobyli sobie w 
Hiszpanii. Żeby to zrozumieć —• 
w ystarczy uprzytom nić sobie zna 
czenie strategiczne Półwyspu Pi- 
renejskiego na wypadek konflik­
tu  zbrojnego z F rancją".
D alej „K urier P olski" dem asku 

je, co w ielokrotnie czyniliśm y, za 
k łam anie t. zw . polityki niein ter­
w encji:

„Przy okazji powrotu legionu 
„Condor" do Berlina wygłoszono 
wiele pięknych mów. Mowy te 
wart o by zestawić dokładnie z In­
nymi mowami, także niemiecki­
mi, które przed dwoma laty zale­
dwie wygłaszano również w Ber­
linie ex re spraw hiszpańskich.— 
Pomawiano wtedy Niemcy pow­
szechnie — Jak się okazuje „nie 
bez podstaw" —  o bardzo bliską 
współpracę z  Hiszpanią gen. Frań 
co, ale najwyższe czynniki nie­
mieckie uznawały to wówczas za 
„bolszewicko - żydowską Intrygą" 
odrzucając a  llmine wszelkie t  e- 
go rodzaju podejrzenia. Dzisiaj 
twierdzą Niemcy, U gen. Franco  
zawdzięcza sw e zw ycięstwo ty lko  
1 wyłącznie im I że bez pomocy 
wojskowej Trzeciej Rzeszy Hisz­
pania Jęczałaby dzisiaj pod Jar*, 
n em  czerwonych". S*EK.

18 osób, a policja 24. Przy bada­
niu dowiedziano się od nich o no­
wym tricku niemieckim. Wszyscy 
nieomal przytrzymani byli obywa­
telami niemieckimi. A kilku zale­
dwie miało obywatelstwo wątpli­
we. Straż Graniczna odesłała ich 
z powrotem do Niemiec. Grenz- 
schutz nie wpuścił ich w głąb kra­
ju ,a pod groźbą użycia broni zmu 
sil do pozostania na polach przy 
granicy, gdzie też spędzono resz­
tę-

Pnez całą noc ponawiały się te 
próby przepędzania około 2.000 
żydów, które to wysiłki paraliżo­
wała Straż Graniczna przy współ­
działaniu policji.

We wtorek od -mroku histona 
ta zacięła się na nowo. Przez wto 
rek mieszkańcy polskiego śląska 
obserwowali koczujących pod go­
łym niebem żydów. Z nastaniem 
zmroku poczęto pędzić ich znowu 
przez granicę polską, grożąc uży­
ciem broni.

Tak wygląda kultura i cywiliza­
cja XX wieku!

M il! I !
W ojna bez wojny, która toczy e\ę 

w Europie, tym  różni się od wojny 
normalnej, iż przy całej gotowości 
zbrojnej obu stron, używane są 
w szystkie  inne środki z  w yją tk iem  
jedynie broni.

Jak im ś naprawdę wspaniałym  
środkiem  jest osłabienie pizeciumi- 
ka w  drodze rozbicia jego zwartości, 
pokłócenia jego szeregów  i  zdemo­
ralizowania go! Czy poszłoby Niem­
com ta k  tattoo z  Czechosłowacją — 
gdyby Słowacy nie byli pokłóceni z 
Czechami T Czy nie wydaje się dziw  
nym , że po 11 — 18 latach zgodne­
go współżycia we wspólnym  państ­
wie, nagle Słowacy zauw ażyli, że 
dzieje im  się krzyw da  i zaczęli prze 
jawiać dążenia odśrodkowet Czy 
nie wolno sądzić, że w  podniecaniu 
sporu maczali ręce agenci niemiec­
cy, k tórzy  dziś z  pewnością zaciera 
ją  te  same ręce z  zadowolenia, że 
praca ich przyniosła plon Trzeciej 
R zeszy t

A  teraz z  obcego terenu przenie­
śm y się na nasz polski.

Jakkolw iek p. m inister propagan 
dy Trzeciej Rzeszy Józef Goebbels 
bawił to czerwcu 1934 roku w  W ar­
szawie, gdzie wygłosił odczyt oraz 
był przyjm owany z w szelkim i hono 
rami i  staropolską gościnnością, — 
trudno przypuszczać, by dziś ogło­
sił swoje desinteressement w  stosun 
ku  do Polski. Byłocy to  z  jego stro- 
ny zaniedbanie, za k-óre mógłby się 
narazić sw em u panu 4 władcy. Nie- 
wątpliwie więc agenci p. Goebbelsa 
działają w  Polsce, wypróbowanymi 
metodami, usiłując rozbić zw arty  
front ludności.

Można to robić różnym i sposoba­
mi.

Pomiędzy innym i p rzy pomocy u- 
siłowań nawiązania kon taktu  z  
W incentym  W itosem.

Czy można przez chwilę przypusz

czać, że  N iem cy są ta k  naiwni, ża­
by przez chwilę łudzili się, i i  W itos 
wda się z  nimi w  rozmowy T Znając 
metodyczność i dokładność pracy nie 
mieckiej, trudno uwierzyć to to, by 
Gestapo N IE  W IED ZIAŁO , do kogo  
się zwraca.

W szelako znając patriotyzm  W i­
tosa, znali jednocześnie N iem cy N A ­
IWNOŚĆ fe zy  szczerą naiwnośćT) 
jego przeciwników. Przewidzieli 
przewrotni agenci niemieccy, iż wro 
goicie W itosa może nie połapią się 
w perfidii niemieckiej i podniosą 
W IELKI K R ZYK . Bpołeczeiistwo
rozbije się na dwa obozy: część sta ­
nie po stronie W itosa, część druga  
opowie się przeciw W itosowi i  to
ten sposób W BIJE  B1Ę K LIN  w
zjednoczenie narodu. A o to ty lko
Niemcom chodziło.

Te plany propagandy niemieckiej 
ty lko  w  połowie się ziściły. Nie za­
wiodły rachuby na naiwność ( t )  
wrogów W itosa, k tórzy  rzeczyw iś­
cie dali się złowić na niemiecki ha­
czyk. A le na tym  koniec, bo społe­
czeństwo polskie to sw ej ogromnej 
masie PRZEJRZAŁO  niecne m eto­
dy propagandy niemieckiej, ja k  1 po 
tępiło akcję mąciwodćw u „Kuriera 
Porannego", k tórzy  — może to na­
iwności ducha swego stali się m im o  
wolnym  narzędziem  to ręku p. Goe­
bbelsa. Narzędziem—dodajmy—N IE  
SZKODLIW YM , ponieważ społeczeh 
stw o polskie przejawiło w yją tkow ą  
czujność i  na podstępny J r ic k “ roz 
m owy Geftapo z  W itosem  nie dało 
się złapać.

Prawdopodobnie p. Goebbels bę­
dzie jeszcze próbował innych sposo­
bów na rozbicie spoistości narodu 
polskiego, ale m iejm y nadzieję, i s  
Ozon i jego organy prasowe na  
przyszłość w ykażą  w iększą  —-  O. 
STROZNOSC .-

®. y- *



Sir. 4

Na marginesie spisu iudności Osobliwe m e t o d y
w  N ie m c z e

Dzień 17 m aja 1939 roku m oże 
mieć zupełnie przełom ow e znaczę 
nie w życiu ludności polskiej w 
Niem czech. Pow szechny spis lud­
ności — choć nie ogłoszono jesz­
cze w yniku — je st sztyletem  i tru 
cizną, zdolną przyczynić się do 
zniknięcia bez śladu w  jednym  
dniu setek tysięcy członków  naro  
dow ości polskiej.

Już dziś odm aw iam y sta tystyce 
niem ieckiej jakiejko lw iek  w arto ś ­
ci obiektyw nej. Cyfry uzyskane w 
w arunkach  tak iego  spisu i przy 
założeniach, o których będzie zaraz 
m ow a, będą napew no bez zna­
czenia i w artości. S praw dzian  n a ­
rodow ości, w obecnym  spisie 
w prow adzony , „rew olucyjne" 
przejście od  osta tn iego  spisu, w 
porów naniu  z obecnym  dostoso­
w anym  do ak tualnych  po trzeb  po 
litycznych, je s t- osta tn im  krokiem  
konsekw entn ie  p rzeprow adzonej 
polityki w ykazan ia  przy pom ocy 
cyfr zupełnej jednolitości n arodo ­
w ej Niem iec, bez w iększych grup 
narodow ościow ych.

T ym bardziej odm aw iam y wszel 
k iego zaufania i w iary , poniew aż 
s ta ty sty k a  i system  jej przeprow a 
dzenia p rzekonyw ają  nas, że m a­
my tu do czynienia z akcją p lano­
w ą, k tó ra  postaw iła  sobie za za­
danie redukow anie liczby Polaków  
przy każdym  spisie o co najm niej 
połow ę, dążąc do zupełnego w ye­
lim inow ania nie-niem ieckich grup 
narodow ościow ych z tab lic  s ta ty ­
stycznych, ja k  to  do pew nego 
stopnia uczyniono z Serbo - Łu­
życzanam i.

Szanse naszego  oporu  są, nie­
stety , niezbyt wielkie. T rzeba  
znać dzieje P olaków  w  Niem czech 
ciężką w alkę o  by t, niesłychane, 
heroiczne w p ro s t zm agan ia  o każ 
dą, już nie szkołę, ale godzinę w y 
k ładów  polskiego czy religii, by 
zrozum ieć, że dla zachow ania  swej 
sp isow ej polskości trzeba  w  dzi­
siejszych Niem czech być b o h a te ­
rem, m ęczennikiem  polskości. —  
Któż m oże się dom agać od  spau- 
peryzow anych  obyw ate li polskich, 
żyjących pod ustaw icznym  batem  
—  by przeciw staw ili się konsek­
w encjom , które, ow in ię te  w  Jed­
w ab n ą  baw ełnę w yg ląda ją  tak , że 
„k to  daje fałszyw ą odpow iedź na j 
py tan ie, do k tó rego  na m ocy u s ta ­
w y  i rozporządzeń  w ykonaw czych 
je s t zobow iązany  —  będzie u k a­
rany  więzieniem  od ro ku"?  Do te ­
go dochodzi kom entarz o „obo­
w iązk ach "  kom isarza spisow ego. 
A w szak  w iem y, jak  ła tw o  w  dzi­
siejszych Niem czech u s taw y  dają 
się g iąć  i form ow ać ja k  w osk... I 
pam iętajm y o jeszcze jednej rze­
czy: a p a ra t sp isow y na terenach, 
zam ieszknych przez ludność pol­
ską, jest w  rękach antypolskiej 
o rgan izac ji „B und D eutscher Os- 
ten“ . D ziałalność zaś  tych o rg an i­
zacji w  dzisiejszych Niem czech 
stoi ponad  praw em . I jeszcze je­
dna rzecz. Ludność po lska należy 
do najbiedniejszych w ars tw : ro­
botniczej i chłopskiej. Niemcy to 
w yzyskują, nietylko w  dziedzinie 
o św ia ty  i kultury. R obotnik, k tó ­
rem u zm ęczone nerw y nie pozw a­
la ją  na s tud iow anie  tej całej kau- 
zuistyki, dosta je  się pod opiekę 
kom isarza sp isow ego, k tóry  z re­
guły  „rozw iązu je" trudność i za ­
w iłość w ypełnienia form ularza.

R zuca się w oczy żonglow anie 
teoriam i narodow ościow ym i. Jest 
rzeczą znam ienną, iż w łaśn ie Niem 
cy, k tórzy  kładli pod tak  zw. teo­
rię ob iek tyw ną pierw sze i najm oc 
niejsze podw aliny, obecnie od niej 
odstąpili. W edług  niej narodo ­
w ość człow ieka uw arunkow ana 
je st w zględam i od  woli człow ieka 
niezależnym i, przyrodzonym i. W e 
dług niej, zew nętrznym , n a jb a r­
dziej ob .cktyw nym  znam ieniem  
narodow ości je s t język ojczysty. 
D ecydują tu z resztą  słow a sam e­
go  H itlera: „B óg  stw orzy ł narody. 
A co Pan Bóg połączył, człow ie­
kow i nigdy nie w olno rozdzielić".

I co jeszcze: W szak  w szystko 
co narodow y „socjalizm " uznał za 
„ z asad y "  narodow ości, —  łącznie 
z krw ią niem iecką —  zostało  u- 
s taw am i jak  najm ocniej zabezpie­
czone przed nadużyciem . W ola 
jednostk i, jego  „chcę" czy „nie 
Chce" p rzesta ły  istnieć, ustępu jąc  
w obec konieczności bezw zględne­
go  po d p o rząd k o w an ia  się obow ią 
zkom , w ynikającym  z p rzynależ­

ności do narodu  niem ieckiego. T a 
zaś nie jest aktem  woli, ale „prze 
znaczeniem  i dziedzictw em ". Sko­
ro w ięc narodow ość człow ieka 
jest przez Boga nadana, a  w ola 
jednostki nie m a żadnego  znacze­
nia, pocóż posług iw anie się tezą 
sub iek tyw ną, n arzuca jącą  jednost­
ce konieczność określenia jej na­
rodow ości?

A jednak , co do sw ojej narodo­
w ości, Niemcy dzisiejsze p rzy j­
m ują nadal teorie  obiektyw ne, po 
zo s taw ia jąc  d la  m niejszości n a ro ­
dow ej teorię d rugą  —  subiektyw ­
ną.

T a  o sta tn ia , zrodzona na zacho 
dzie E uropy, zak łada, że narodo ­
w ość człow ieka op iera  się n a  w o­
li; Anglik, F rancuz, jest nim d la­
tego, poniew aż ta k a  jest jego w o 
la. Słusznie. Ale ta  teoria  m iała 
sw e uzasadn ien ie na zachodzie E- 
uropy, gdzie nie było ostrzejszego  
przeciw staw ien ia  kw estii narodo ­
w ości i kw estii obyw ate ls tw a; 
przenoszenie jej do Europy śro d ­
kow ej j w schodniej n asuw a w ą t­
pliw ości. T u ta j bow iem  żyją licz­
ne grupy  narodow ościow e w  g ra ­
nicach politycznie i narodow o ob ­
cych państw , a  przynależność pań 
s tw ow a często nie pokryw a się 
z przynależnością narodow ą.

M ożna przytoczyć jeszcze jeden 
dow ód, gdzie m ow a bezpośred­
nio o P olakach . O to co m ówi o 
tym  oficjalny teo re tyk  narodow e­
go socjalizm u:

„Dla pojęcia narodowości w du­
chu narodowo - socjalistycznym 
decydujące jest pochodzenie. Na­
ród wedle koncepcji narod.-socjal. 
jest grupą ludzi, należących do 
siebie przez pokrewieństwo krwi. 
Niemcem Jest zatym — bez 
względu na granice państwa 1 su­
werenność państwową — kto jest 
niemieckiego pochodzenia, przy­
czyni rozstrzyga krew. Członko­
wie obcych narodów, którzy żyją 
wewnątrz granic państwa nlemiec 
kiego ł  nie należą do niemieckiej 
wspólnoty krwi, nie należą do na­
rodu niemieckiego. Odnosi się to 
szczególnie do mniejszości naro­
dowych, Jak zwłaszcza do Pola­
ków. Obconarodowi obywatele 
Rzeszy: należą tu  wszyscy oby­
watele niemieccy, którzy są ob­
cej krwi, a więc przede wszyst­
kim Żydzi, Polacy, Cyganie" (Dr. 
Hellmuth Nicolai: — „Der Staat 
im Nationalsozialistichen Welt- 
bild").
Ja k a  w ięc przestrzeń  od  z a sa d ­

niczego po jęcia  narodow ości w e­
dług narodow o  „socja listycznej" 
koncepcji narodu , a w prow adze­
niem do s ta tystyk i py tan ia  o n a­
rodow ość za  pom ocą ośw iadcze­
nia? Skoro P olak  nie m oże być 
Niemcem, poniew aż nie m a krwi 
niem ieckiej, k tó ra  je s t czynni­
kiem rozstrzygającym  i poniew aż 
pochodzenie dow odzi narodow o­
ści polskiej —  cóż w ięc ów  k a­
ta s te r  narodow y —  „N ationalka- 
ta s te r" , k tórego cele są nam  prze 
cież dobrze znane?

D ość w ym ienić dw ie cyfry. W e 
dług oficjalnej sta ty styk i niem iec 
kiej, do języka polskiego przyzna 
ło się w roku 1910 —  1.186.996 
Polaków , w  roku 1933 zaledw ie 
113.010. Gdzież w ięc podział się 
przeszło  m ilion obyw ate li pol­
skich? Nie pom ogą tu  żadne argu  
m enty o em igracji czy reem igra­
cji, bo w iększość h istoryków  nie­
m ieckich w  to nie w ierzy. W szel­
kie b ad an ia  z resz tą  p row adzone 
były w  tym kierunku z dużym  na­
kładem  —  w stydu.

Niemcom m ożem y przypom nieć 
ich w alkę z rządem  C zechosłow a­
cji w la tach  1921 —  1930 w  zw ią 
zku z pytaniem  o narodow ość w  
spisach ludności. Cytujem y dosło­
w nie:

„W okręgach wyborczych, gdzie 
Niemcy mieszkają zwarcie, wyno 
si liczba Niemców, którzy też na 
Niemców głosowali, ale nie odwa­
żyli się przyznać otwarcie, przy 
spisie ludności, jako Niemcy, je- 
dnoiicie poniżej 10 proc. W okrę­
gach wyborczych jednak, gdzie 
Niemcy żyją rozsypani, przeważ­
nie w postaci wysepek języko­
wych, albo wśród czeskiej więk­
szości, wynosi ta  liczba... 60 pro­
cent. Na stu Niemców odważyło 
się więc przy spisie ludności po­
dać swą niemiecką narodowość 
tylko 40 proc.".

Krótko może w ięc dojdziem y do 
w niosku: w prow adzenie do staty  
styki kryterium  narodow ości za­
m iast do tychczasow ego językow e 
go  ma zatrzeć w  w ykazach sta ­
tystycznych fak t Istnienia ludnoś­
ci polskiej w Rzeszy.

T a  polityka nadaje  osta tn ie j 
s ta tystyce zupełnie jaw ny  charak  
te r politycznego narzędzia. Jeśli 
w ięc dow iem y się za kilka dni, że 
ludności polskiej w  Niem czech jest 
o połow ę mniej, niż w  ostatnim  
spis/ie, jeśli „n au k a"  dzisiejszych 
Niem iec przeciw staw } argum en­
tom cyfry —  nie w ierzcie im. Jest 
to system atyczna akcja, konsek­
w entnie przeprow adzona polityka, 
bezw stydnie sk ierow ana w  o s ta t­
nim spisie w yłącznie przeciw  lud­
ności polskiej.

O. NEUFELD.

Niech opinia publiczna rozstrzygnie!
„I. K. C.“ napadł na obóz de­

mokratyczny w Krakowie. Asum­
ptem do tego nieprzytomnego 
wprost ataku był wybór d-ra Kwa. 
śniewskiego na prezydenta mia­
sta. Nagle ,4- K. C.“ odmawia dr. 
Kwaśniewskiemu kwalifikacyj na 
prezydenta miasta. Twierdzi, że 
jako wojewoda „nie zapisał się 
pozytywnie w pracy". Innych „za 
rzutów" nie będziemy powtarzać. 
Chodzi nam o wykazanie bezce­
remonialnej dr.Tilicowości „IK C " 
w odniesieniu do faktów i praw­
dy.

...„Nieoczekiwane przeniesienie p. 
wojewody dra Kwaśniewskiego do 
doznania, wywołało powszechny żal 
w s—irokich sferach ludności woje­
wództwa krakowskiego, które w cią­
gu siedmiolecia pobytu p. Wojewody 
Kwaśniewskiego w Krakowie na-
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„Na lepszy odcinek
Ketamcrfozy „Kuriera Porannega*

■■■

j „Kurier Poranny“ rozpoczął — z 
hukiem! — znaną kampanię antywi- 
tosową. 1 tę kampanię przegrał.

Wobec tego WYCOFUJE SIĘ  
(wzorem Austro  - Węgier podcza3 
wojny światowej) „na lepszy odci­
nek". W urzędowych ,JBenchtach" 
(sprawozdaniach) austroi&ęgierskich 
porażki nie było nigdy: były tylko
kolejno „lepsze odcinki". Aż Austro. 
Węgry skapitulowały*.

Pierwsza pozycja — to był atak 
na Witosa: że wdał się w podej­
rzane konszachty z  Gestapo i t. d.

Pokazało się, że to nieprawda. 
Wówczas p. KI. Hr. wycofał się na 
,Jepszy" odcinek. ,JL.epsży" w au­
striackim znaczeniu. Przecie Witos 
na wiecach mówi o ordynacji wybór, 
czej! I  „jego l u d z i e t e ż  mówią. 
Skandal! Jak tam było z  tym  Ge­
stapo — mniejsza, ale o ordyhacji 
mówi!

Ordynacja nie ma nio wspó- 
nego z  Gestapo... To też ,Jiuner“ 
szybko i „w porządku" zajął nowy 
„odcinek". W każdym razie—pisze— 
,JU-cia Rzesza" spekulowała na 
zmianę stosunków w Polsce, skoro 
zwracała się do Witosa. CZYLI ze 
zmiana stosunków w Polsce leży 
w interesie Niemiec. A skoro partie 
opozycyjne także chcą zmiany sto. 
sunków, więc... działają w interesie 
Niemiec.

BEZ BBLSJ
S K U T E C Z N I E
U S U W A

ODCISKI
B R O D A W K I  M N  „ 1  

I Z G R U B I E N I A  m .  ©  £ ‘f- 
S K Ó R Y
P  fc. Y  N

KLAWI OL
AP.  K O W A L S K l I

Taka jest ta zabawna sofistyka: 
Cała bezsilna wściekłość prasy 

partyjnej na tle sprawy p. Wito­
sa wynika właśnie z tego powodu, 
że jeżeii zostanie stwierdzona (a 
mamy nadzieję, że stwierdzona 
będzie), próba podjęta przez koła 
niemieckie w stosunku do p. Wi­
tosa, zdążająca do przeprowadze­
nia zmian w Polsce przy pomocy 
ludzi wrogich dzisiejszemu regi- 
me‘owi, to misterna i przez całe 
lata budowana akcja wszystkich 
party), zmierzająca do „zasadni­
czych zmian", zostanie zdyskredy­
towana.

Okaże się bowiem, że na „zasa­
dnicze zmiany" w Polsce liczą o• 
becnie Niemcy.
Teraz widać, jaki to ten ostatni 

„odcinek". Jest to ZWEKSLOWA­
NIĘ sprawy i wyzyskanie sytuacji 
DLA W ALKI Z PARTIAMI.

Pisaliśmy o tym  wczoraj we 
wstępnym artykule. OZON znalazł 
się w bardzo trudnej sytuacji i wy- 
zyskuje wszystko, co może, dla ra­
towania stcej pozycji.

Cóż bowiem z  tego, że Niemcy 
zwracały się do Witosa ? Może so­
bie myślały, że rozgoryczonego dzia­
łacza pchną do jakichś kroków nie­
obliczalnych? Ale co te ewentualne 
pomysły mają wspólnego np. ze zor. 
ganizowaną DEMOKRATYZACJA 
życia polskiego?

Z odcinka na odcinek — skacze 
sobie p. KI. Hr., jak kanarek. Coraz 
NIŻEJ...

Naturalnie, sądzi, że to robota 
„KONSOLIDACYJNA"...

Ciekawe, że poważniejsza prasa 
OZON-owa dość obojętnie zachowu­
je się wobec tego fruwania.

A  może to— podział ról7
K .

Do wygrania potrzebny Cl tylko los z kolektury

W R U C Ł A t f  S X I E G O
TARGOWA 57

szczęśliwe losy I-ej kl. 45 Lot. są już do nabycia
PL. 3-ch KRZYŻY 13

W Niemczech zatrudniam
robotników żydowskich

Tegoroczne urodziny Hitlera były 
w Niemczech świętem narodowym 
i obchodzone były na równi ze 
ze świętem 1 maja, t. j. fabryki i 
zakłady przemysłowe były nieczyn­
ne, ale przemysłowcy musieli robot- 
nikom za ten dzień zapłacić.

W m. Wupertal jedna z miejsco­
wych fabryk — jak donosi ,Jdagde- 
burger General - Anzeiger“ — nie 
wypłaciła ośmiu ŻYDOWSKIM ro­
botnikom dniówek za te dwa dni. 
Robotnicy wnieśli sprawę do sądu.

Sędzia oświadczył, iż wprawdzie 
prawo każe płacić robotnikom za te 
dni nie przewiduje żadnych wyjąt­
ków dla robotników - żydów, ale 
że to są święta narodu niemieckie­
go, a więc z ducha prawa wynika­
łoby, że żydowskim robotnikom za 
to OBCE IM święto płacić nie na­

leży. Sędzia skargę robotników ży­
dowskich uchylił.

W wiadomości tej najbardziej in­
teresuje nas okoliczność, iż ogólny 
brak rąk roboczych w Niemczech 
spowodował, iż przyjmuje się do 
pracy NAW ET ŻYDOWSKICH RO- 
BOTNIKÓW, których używano do­
tychczas wyłącznie do przymuso­
wych robót przy budowie dróg.

Ponieważ żydowski robotnik jest 
w Niemczech tańszy od aryjskiego 
i względem niego nie obowiązuje u- 
stawodawstwo ochronne pracy, jak 
np. w wypadku wyżej przytoczo- 
nym, przeto należy się spodziewać, 
iż wkrótce przemysłowcy niemieccy 
zaczną na gwałt SZUKAĆ robotni- J 
kó w żydowskich, prasa zaś liitle- j 
rowska będzie miała powód do pod­
niesienia krzyku, że ,£ydzi wszę­
dzie się pchają", j

uczyło się go > >nlć zarówno ze wzglę 
du na jego zalety jako szefa admini­
stracji, jak też ze względu na przy­
mioty jego charakteru. P. wojewoda 
Kwaśniewski przechodzi na posteru­
nek bardzo doniosły ze względu na 
rolę polityczną i społeczno-gospodar­
czą, jaką ziemie zachodnie odgry­
wają w życiu Państwa, Na tym po­
sterunku zdoła p. Wojewoda zdobyć 
sobie niewątpliwie taką samą sym­
patię i szacunek, jakim cieszył się 
w Krakowie".

Tak pisał ,4. K. C.“ w numerze 
174 na stronie 2-giej, pud datą 
25 czerwca 1935 r-

W numerze 176 na stronie 16 
i 17-ej ,pod datą 27 czerwca 1935, 
opisując w serdecznych słowach 
pożegnanie wojewody Kwaśniew­
skiego w Urzędzie Wojewódzkim 
i na dworcu kolejowym, przyta­
cza „I. K. C.“ następujące słowa, 
wypowiedziane wówczas przez 
prezydenta miasta d-ra Kaplickie- 
go pod adresem dra Kwaśniew­
skiego :

...,,W salonie recepcyjnym wygło­
sił do odjeżdżającego p. wojewody 
przemówienie prezydent miasta dr. 
Kaplicki, podkreślając, iż w ciągu 
7 lat, jakie Kwaśniewski prze­
trwał na stanowisku wojewody kra­
kowskiego, wszyscy obywatele mogli 
go poznać, a  to nie tylko z racji sta­
nowiska, ale z racji walorów ducha, 
charakteru i umysłu. Prezydent Ka­
plicki podniósł, że osobiście żegna 
ze szczególnym żalem wojewodę kra­
kowskiego, wspominając wspólnie 
przebyte boje legionowe. Kończąc 
prezydent Kaplicki życzył wojewo­
dzie Kwaśniewskiemu, by na no­
wym stanowisku zdobył serca wszy­
stkich mieszkańców Poznańskiego, 
tak, Jak zdobył serca Krakowian".

Proezę porównać to, co „I4C.C" 
napisał o wybranym prezydencie 
miasta Krakowa dr. Kwaśniew­
skim nazajutrz po wyborze, t. j. 
dnia 1 czerwca 1939 z tym, co ten 
sam „I- K. C.“ napisał o wojewo­
dzie Kwaśniewskim dnia 25 i  27 
czerwca 1935.

Kiedy pisał prawdę?
Wybór prezydentem dra Kwa­

śniewskiego przez Radę Miejską, 
jest zdaniem „I- K. C. „czymś zu­
pełnie obcym dla miasta, które 
zdobyło zaszczytne miano stolicy 
duchowej Polski".

Przypatrzmy się spokojnie, jak 
o tę czystość duchowej stolicy 
Polski dba i troszczy się naczelny 
redaktor „I- K. C.“ jego założy­
ciel i wydawca, p. Marian Dąb­
rowski, radny miasta Krakowa.

W ubiegłym roku prezes Kra­
kowskiego Towarzystwa Sztuk 
Pięknych, p. Marian Dąbrowski, 
wygłosił z okazji otwarcia wysta­
wy niemieckiej mowę, w której 
czołobitny zachwyt mieszał się z 
wyznaniem hitlerowskiej wiary.

A oto kilka kwiatków „miło­
ści" dła czystości ducha polskie- 
go...

„Cieszymy się, iż w sprawach 
kształtowania się kultury artysty­
cznej zyskujemy w współczesnej 
sztuce niemieckiej potężnego sojusz­
nika. Dzisiejszy Ftihrer duchowy i 
polityczny wielkich Niemiec przy­
wrócił sztuce w swoim kraju sponie­
wieraną godność i roztoczył nad nią 
swą czułę opieką".

Ale to jeszcze mało było p. Ma­
rianowi Dąbrowskiemu, by otrzy­
mać order. Powiedział coś wię­
cej:

„To też z tych względów współ­
czesne Niemcy wystąpiły czynnie do 
walki o czystość duchową kultury 
artystycznej, do walki z degeneracją 
sztuki, zalewającą Europę, mania- 
ctwem i nieuctwem, pogonią za sen­
sacjami 1 pustą wirtuozerią techni­
czną".

Polska sztuka, polska kultura 
artystyczna, — bo przecież Polska 
leży w Europie, — jest zdegene- 
rowana. Tylko Niemcy pod „de­

mokratycznym" przewodem Hi­
tlera posiadają — zdaniem naczel­
nego redaktora i właściciela „L 
K. C.“ niezdegenerqwaną kulturę. 
Pan Marian Dąbrowski, radny 
miasta Krakowa, tak bardzo tro­
szczący się o polski i katolicki 
charakter „zaszczytnego miana 
stolicy duchowej Polski" cieszy 
się, iż „w sprawach kształtowa­
nia się kultury artystycznej zy­
skujemy w współczesnej sztuce 
niemieckiej (hitlerowskiej) po­
tężnego sojusznika".

Kto polsLą, francuską, angiel­
ską, belgijską, słowem — artysty­
czną kulturę państw demokraty­
cznych, nazywa zdegenerowaną, 
nacechowaną nieuctwem i mania- 
ctwem, ten nie ma prawa moral­
nego zarzucać radnym, którzy wy­
brali dra Kwaśniewskiego prezy­
dentem miasta Krakowa, „czegoś 
zupełnie obcego".

Kto się tak bardzo zachwyca 
„przywróceniem przez H itlera 
wielkim Niemcom sponiewieranej 
godności" i pragnie w sztuce nie­
mieckiej widzieć Polskę, jako je j 
potężnego sojusznika, ten niech: 
albo przeniesie się do Berlina i 
tam oddycha atmosferą „czystości 
duohowej kultury artystycznej", 
albo skoro się obawia, że może go 
ona zatruć wyziewami codzien­
nych zbrodni, dokonywanych 
prze Gestapo na demokratach i 
katolikach, — niech siedzi cicho 
i czym prędzej zrezygnuje z man­
datu radnego stołecznego miasta 
Krakowa.

Kto hołdował zasadom hitle­
rowskim, kto odbierał odznacze­
nia od faszystowskich wodzów, 
najzagorzalszych dzisiaj wrogów 
Polski, ten uie ma prawa naigra- 
wać się z „trium fu demokracji".

Były organ prasowy „Klubu De­
mokratycznego" w Krakowie „L 
K. C.“ pomawia dopiero dzi­
siaj (/J  o „mocno zalatujący ko­
mun izmem".

Dzisiaj, bo organ ten nie. 
może się bronić. To są te „szla­
chetne" nie denuncjatorskie chwy­
ty pisma, które nie miało słów na 
wyrażenie swego zachwytu dla hi­
tleryzmu i faszyzmu, pisma, któ­
re przez usta swego założyciela, 
wydawcę i naer-dnego redaktora, 
pochwaliło H itlera na podjęcie 
przez niego walki z degeneracją 
sztuki, zalewającą Europę..-

Ale „I. K. C.“ nie pierwszy raz 
zabawia się w denuncjanta • Wi­
docznie wpływy „Tajnego Detek­
tywa" nie przestały jeezcze w Pa­
łacu Prasy działać.

„I. K. C.“ robi wszystko, by wy­
brany legalnie prezydentem dir. 
Kwaśniewski, nie został zatwier­
dzony przez Minieterium Spraw 
Wewnętrznych. Ucieka się nawet 
do roli denuncjatorskiej w odnie­
sieniu do pisma, blisko stojącego 
byłego wojewody krakowskiego 
i prezesa Związku Legionistów 
w Krakowie, chcąc rzucić cień na 
jego osobę. Opinia publiczna ze 
spokojem oczekuje decyzji. Ani 
na chwilę się nie łudzi, że Mini- 
sterium nie da posłuchu organo­
wi, który lie oszczędzał nawet 
kół oficjalnych, zarzucając im 
swego czasu „urzędowy bolsze-
wizm

M. St.
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O tfzn a c iesiis
Po podpisaniu sojuszu włosko-nie- 

mieckiego rząd włoski przesłał Rib- 
bentropowi insygnia najwyższego 
crderu włoskiego Annuncjaty.

Order ten jest bardzo rzadko u- 
dzielany. Otrzymują go tylko oso­
by wysoko postawione lup panują, 
cy.

Ostatnirąi osobami, które udeko­
rowane zostały tym  wysoKim odzna 
czeniem byli negus abisyński Haile 
Selassie i król Albanii Zogu.

Po udekorowaniu Ribbenkopa, pra 
sa włoska bardzo nieparlamentarnie 
wyrażała się zarówno o negusie, jak 
i o królu Zogu.
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Wymowa cyfr

W ostatnim numerze „Metalow­
ca czytamy:
„7 kwietnia br. odbyło się zwy­

czajne walne zgromadzenie ak- 
cjonariuszów S-ki Akc. Wielkich 
Pieców i Zakładów Ostrowiec­
kich.

Ze spraw ozdania za rok 1938 
Zarządu Spółki, do której należą 
zakłady hutnicze w Ostrowcu 
świętokrzyskim  i fabryka w W ar­
szawie, dowiadujemy się, że rok 
1938 był bardzo pomyślny. W ar­
tość wyprodukowanych wyrobów 
sprzedażnych wzrosła w  porów na­
niu z rokiem 1936 o 94,4% 1 prze 
kracza nawet cyfrę z roku spra­
wozdawczego 1928/29, która w y­
nosiła przeszło 50 miln. zł.

W r. 1938 w spółce pracowało 
7.000 pracowników.

W g. bilansu na 31 grudnia 1938 
roku, kapitał akcyjny wynosił 20 
miln., zapasow y około 6  miln. 700 
tys., rezerwowy 2 miln. 500 tys., 
amortyzacyjny dochodził do 23 
miln., czyli kapitały w łasne Spół­
ki przekraczały 52 miln. zł.

W g. rachunku zysków i strat 
za rok 1938, osiągnięto ze sprze­
daży wyrobów huty i oddziałów 
przetwórczych, wagonów szeroko­
torowych, wyrobów wytwórni pa­
rowozów w W -w ie 52 miln. zł. 
Natom iast w ydatkow ano na kosz­
ty fabrykacji 38 miln. zł., na 
świadczenia socjalne przeszło 2 
miln. 100 tys. zł., na podatki 800 
tys. zł. Koszty administracji ogól­
nej wynosiły 2 miln. 200 tys. zł., 
koszty sprzedaży 600 tys. zł., ko­
szty kredytu około 600 tys. zł. 
S traty wyniosły około 125 tysięcy,

czyli jedną czwartą obrotu. Na 
am ortyzację zarezerwowano 3 
miln. 400 tys. zł. Czysty zysk w y­
nosił przeszło 4 miliony, t. j. 20% 
kapitału akcyjnego. Na podstawie 
osiągniętego zysku ustalono wy­
płaty dywidendy za rok 1938 w 
wysokości 7% , co wynosi od ka­
pitału 20 miln. — milion czterysta 
tys. zł. Część zysków postanowio­
no przenieść na kapitał rezerwo­
wy— i to  w sumie 1,800 tys. zł.

Robotnicy, zatrudnieni w tej 
Spółce, a  także poważna ilość pra­
cowników umysłowych, zarabiają 
mało, a  naw et bardzo mało. Nato­
miast członkowie Zarządu i Rady 
Nadzorczej są w ynagradzani po 
królewsku! Np. Zarząd Spółki, w 
składzie 5 osób, tytułem wynagro 
dzenia i zwrotu kosztów, otrzy­
muje 217 tys. zł. rocznie, czyli 
każdy z panów zarządowców ma 
rocznie 43 tys. 400 zł., a miesięcz­
nie 3.783 zł. Rada Nadzorcza, a 
więc 12 osób, otrzymuje po 1000 
zł. miesięcznie, t. j. przeszło 126 
tys. zł. Dodatkowo członkowie 
Rady Nadzorczej, delegowani do 
zarządu, mają 95 tys. zł., a udział 
władz spółki w rocznych zyskach 
wynosi około 600 tys. zł., z czego 
na Radę Nadzorczą przypada 370 
tys., a na zarząd 230 tys. zł. A 
więc wynagrodzenie Zarządu i Ra 
dy Nadzorczej, uwzględniając tan­
tiemy, wynosi rocznie 1 milion 
30 tys. zł., gdy tymczasem w yna­
grodzenie personelu administracyj 
nego wynosi 1 miln. 45 tys. zł. 
rocznie.

Przeciętne wynagrodzenie człon 
ka zarządu, łącznie z tantiem ą,

wynosi około 90 tys., a  członka 
Rady Nadzorczej 50 tys. zł. rocz­
nie (H).

Przew ażającą większość akcji 
Spółki posiada trust metalurgicz­
ny w Brukseli.

Do Rady Nadzorczej wchodzą: 
Ludwik Frere — prezes; Janusz 
Regulski — wiceprezes, oraz człon 
kowie: Stanisław Baczykowski,
Emil Duquesne, Ferdynand Ger- 
manes, Leopold Hoogwelst, T ade­
usz Karszo-Siedlecki, Emil Lands, 
berg, Edward Neusester, Tadeusz 
Sułowski, Józef Van Gindendeu- 
ren, Otton Czurek, W acław Dąb­
rowski, Teodor Geritz, Kazimierz 
Kindler i Konstanty świetlicki.

Powyżej podane fakta dowodzą, 
że przemysłowcy ciągną nieby­
wale wysokie zyski z ciężkiej. i 
niebezpiecznej pracy źle w ynagra­
dzanych robotników. Jakżeż taki 
człowiek, mający setki tysięcy zło 
tych dochodu, który pozwala mu 
prowadzić więcej, niż luksusowe 
życie, zrozumie biedę nędzarza, 
zarabiajacego w tej Spółce a i  
trzydzieści groszy na godzinę? 
I tych zarabiających 30 gr. na go­
dzinę między 7 tysiącami zatrud­
nionych znalazłoby się sporo!

feRYPlElK ATARIE

Sztuczki „Ozonu” w Radomsku
Nie nogo strawić zwycięstwa P. P. S.

W ynik wyborów do R ady Miej­
sk iej w Radom sku, w  których P. 
P . S. odniosła w spaniałe zwycię­
stwo, a  Ozon druzgocącą klęskę, po 
mimo wciągnięcia na  afisz wybor­
czy różnych organizacji wyższej u- 
żyteczności publicznej, naw et bez 
ich zgody spędza sen z powiek me- 
nerom  miejscowego Ozonu, p ragną­
cym utrzym ać się przy  władzy, lub 
też zdobyć jak ieś nowe stanow iska 
n a  ra tuszu  miejskim.

Wnieśli oni najzupełniej bezpod­
staw ne p ro testy  przeciwko wybo­
rom , chociaż aktem  wyborczym kie 
rowali ludzie zbliżeni do Ozonu, a 
w każdym  razie sto jący  z da la  od 
opozycjL P ro testy  zostały wniesio­
ne po to , aby zyskać na  czasie i 
szantażować w ten  sposób PPS., 
gdyż czynione są  obecnie próby na 
mówienia radnych PPS. do stwo­
rzenia „polskiej" większości, oczy­
wiście razem z Ozonem, przyczym 
operuje się pogróżkami, że w prze 
ciwnym razie w ybory będą uniewa 
żnione.

Godną odpowiedź n a  zakulisowe 
sztuczki Ozonu dała dotychczaso 
wa Rada Miejska, na  posiedzeniu 
w dniu 30 m aja  r. b. Oto na  wnio­
sek tow. Lenka jednom yślnie pod 
ję to  uchwalę, mocą k tó re j w szyst­

kie ważniejsze spraw y zostały zdję 
te  z porządku obrad i przekazane 
do załatw ienia nowej Radzie Miej­
skiej. Tym sam ym , „ s ta ra"  R ada 
M iejska zwraca się do kompeten­

tnych czynników o jaknajrychlej- 
sze załatwienie protestów  wybor­
czych i umożliwienie przystąpienia 
do pracy nowej Radzie Miejskiej.

Po wyborach we Lwowie
W yniki ostatnich wyborów do 

R ady m. Lwowa były niezbitym  
dowodem wzrostu sił P . P . S- Po­
m im o tego, że wybory odbywały 
się się w wyjątkowych w arunkach, 
po wy reklam ow aniu 30.000 wy­
borców i po uniew ażnieniu na­
szych list w sześciu okręgach, licz 
ba naszych radnych z dotychcza­
sowej liczby 5 wzrosła do liczby 
dziesięciu osób. W rzeczy samej 
zdobyliśmy 11 m andatów , nieste­
ty  jeden  z n ich  w K om isji Wy­
borczej został unieważniony. 
W obec tego, że na listach naszych 
kandydow ali także dem okraci, w 
liczbie obecnych 10 radnych znaj­
dą się także dwaj przedstawiciele 
Stronnictw a Demokratycznego- 

N iem niej sensacyjne są wyniki 
wyborcze tak ie  i dla innych ugru­
powań. „O  "»n“  oficjaln ie nie bra ł 
udziału  w wyborach. B lok chrze­

ścijańsko Narodowy, w którym  
zgrom adziły się wszystkie ugrupo­
wania „sanacyjne", k tóre  w do­
tychczasowej Radzie M iejskiej 
sk piały d6 radnych, spadł do li- 
c ihy  25 radnych.

Jego k lientelę zdobyła sobie en­
decja, idąca do wyborów pod fir­
mą Obozu Katolicko - Narodowe­
go ze wszystkimi nacjonalistyczny­
mi przybudów kam i. Narodowa de 
m okracja zdobyła 21 mandatów. 
Żydizi burżuazyjni utrzym ali do­
tychczasowy stan  posiadania, t. j. 
16 m andatów. Jcde>n m andat Bun- 
du, zdobyty w śródmieściu, został 
uniew ażniany i oddany Stronnic­
twu N arodowem u. Ukraińcy nie 
otrzym ali ani jednego m andatu.

Frekw encja w wyborach była 
n.. ogół słaba i nie przekraczała 
nigdzie 40 procent upraw nionych 
do głosowania.

Zarobki robotników w  Spółce, 
przy nadmiernym wysiłku fizycz­
nym {bo przecież zastosowano 
wprost dziki system racjonaliza­
cji!) są w ogóle niskie, a u ogrom 
nej większości robotników — b a r  
dzo niskie.

Żądanie robotników groszowej 
podwyżki płac doprowadza tych 
panów do wściekłości ł w więk­
szości wypadków żądania te nie 
są uwzględniane, ale natomiast 
obniżki akordów  i premii weszły 
w stały system.

Przy pomocy administracji ro­
botników skłócono i założono dla 
nich rozmaite nieklasowe związ­
ki, które są silnie popierane i fo- 
rytowane przez zarząd. Efekt o- 
siągnięto naprawdę wspaniały, bo 
robotnicy zarabiają grosze, a  człon 
kowie Zarządu j Rady Nadzor­
czej — setki tysięcy złotych!

Robotnicy z tych niezbitych fak­
tów powinni wyciągnąć daleko 
idące wnioski".

Tylko Pa lm o liv e
JEST DOSTATECZNIE ŁAGODNYM  
MYDŁEM DLA (pięcmaczkw),, 

MÓW I D R .D A FO E
M $2

1 :
I Jeie!» mydło Pałmo1fv«, wryrtbłane r>» udeMk*tnł»|tcych O lk a c h  

oliwkowym • palmowym. jest najbezpieczniejsi* dla wrażliwa) 
skóry Pięcioraczków, cxy m* uważasz. U  jest ono  najlepsza rd w  
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Dla zabezpieczenia mydła od uszkodzenia zamiast drukowanych
p ro sp ek tó w  używamy do opakowania białej te k tu rk i .

Strajk na kopalni „Szczęście Luizy"
Na kopalni „Szczęście Luizy" 

(Górny Śląsk), słynnej z wielu 
walk robotniczych, wybuchł 
strajk. Robotnicy nie otrzymali 
zarobków wobec toczącego s‘ę 
sporu o uznanie własności kopal­
ni przez W yższy Urząd Górniczy. 
W środę przebywający w podzie­
miach górnicy czuli się coraz go­
rzej. Kilku górników zachorowało 
i odstawiono ich na powierzchnię. 
Czekają tam żony strajkujących, 
przechodząc ciężkie chwile. Już 
nie raz były one świadkami cięż­
kiej, praw ie tragicznej walki o u- 
trzymanie w arsztatu pracy. Obec­
nie przebywają górnicy w daleko 
gorszych warunkach na dole — 
tak, że codziennie wywozi się cho 
rych do szpitala. Jedna z żon 
strajkującego górnika doznała tak 
silnego w strząsu nerwowego, że 
obawiano się o jej życie. Nic dziw 
nego; ta ciągła walka o pracę i za 
ległe zarobki musi wyczerpać naj­
silniejsze nerwy.

W ub. wtorek delegacja strajku 
jących była w Wyższym Urzędzie 
Górniczym, dom agając się zatwler 
dzenia praw a własności i Zarządu 
kopalni- Dr. Benisz oświadczył, że 
nie posiada żadnych kompetencyj 
w tym kierunku, gdyż tylko W y­
dział Przemysłu i Handlu jest do 
tego upoważniony —• i tam skie­
rował delegację.

W  W ydziale Przemysłu i Han­
dlu przyjął delegację dr. Rudow- 
ski, który ze swej strony znowu 
oświadczył, że zatwierdzenie pra­
wa własności i Zarządu zależy wy 
łącznie od W yższego Urzędu Gór. 
niczego. Posyłano więc delega­
cję od Annasza do Kajfasza. W 
jakim celu wprowadzano w błąd 
strajkujących górników?

Ponieważ po powrocie z W y­
działu Przemysłu i Handlu do Wyż 
szego Urzędu Gminnego nie za­
stano tam nikogo, wybrała się de­
legacja strajkujących w środę po­
nownie do W yższego Urzędu

Górniczego, w obecności przed­
stawicieli CZG. i PPS- 

T rzeba albo zatwierdzić w łas. 
ność, albo robotników tej kopalni 
przenieść do stałej załogi okolicz­
nych kopalń, a  wtedy skończy się 
cała ta  historia z kopalnią „Szczę. 
ście Luizy".

W czoraj strajkującym wypłaco­
no zalegle zaliczki, wobec czego 
wyjechali na powierzchnię. Obec­
nie toczą się rokowania o usunię­
cie przeszkód w normalnym funk 
cjonowaniu kopalni.

\mw wypił pod l i m
Trzy ot,ary

Niezwykle tragiczny wypadek 
utonięcia trzech osób wydarzył się 
w Gościcinie pod Wejherowem. Je  
denastoletni chłopczyk Ehrlich, w 
czasie pasania gęsi wszedł do rze­
czki by się wykąpać, na tra fił tam  
na głębinę i począł tonąć. N a po­

moc pośpieszył m u b ra t jego, 24- 
letni robotnik, I Voss, robotnik * 
pobliskiej fabryki krzeseL Obaj 
byli spoceni i zmęczeni biegiem- 
W skutek anewryzmu serca zm ar­
li w wodzie. Chłopiec zaś utonął, 

gdyż nie umiał pływać.

Muzyka dzwonów
śclelnych Holandii wygrywają eoe oo 
godzinę melodie kościelne. Słynną 
muzykę dzwonów posiada katedra 
starego miasta belgijskiego Malines. 
Radiosłuchacze będą mieli okazję po 
słuchania dn. 11-VI. o godz. 11-88 
melodii, które wydzwaniać będrie 
dzwonnik katedry Malines, w tran­
smisji z Belgii.

Dawne kościoły posiadały na wie­
ży dzwony różnej wielkości, których 
dźwięki tworzyły pewną skalę to­
nów; dzwony te, poruszane specjal­
nym mechanizmem zwane „caril­
lons" wygrywały całe melodie. Roz­
powszechniły się one zwłaszcza w 
Holandii, w Belgii i Innych krajach 
północnych Europy. Na wieżach ko-

Radio warszawskie
SOBOTA, 10 czerwca.

WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10 „W zaścian 
ku tatarskim" — reportaż. 11.00— 
„Śpiewajmy piosenki". 11.25 Muzy­
ka* (płyty). 11.30 Audycja dla po­
borowych. 12.00 Hejnał. 12.08 Au­
dycja południowa, 14.45 Teatr Wy­
obraźni dla dzieci. 15.15 Muzyka po 
pulama z Wilna. 11.40 Stulecie hu­
ty „Zgoda" — transm. z Swiętochlo 
wic. 16.00 Dziennik i pogadanka. — 
16.20 Trio P. R- 16.45 Kwiaty wa­
bią — pog. 17.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 18.00 Transm. z Lublina. -  
Festival pieśni polskiej. 18 30 U two 
ry skrzypcowe w wyk. Władysława

Z teatrów warszawskich
„KOLEŻANKI", komedia w 3 

aktach S t  Krzywoszewskiego — 
reż. Z. Ziembiński.

Przy obecnym równaniu w dół, 
które się stało zastraszającym , a 
powszechnym objawem  naszego 
życia kulturalnego, komedia Krzy 
woszewskiego trzyma się na po . 
ziomie, który dziesięć, piętnaście 
lat temu nazwalibyśmy niskim, a 
obecnie — średnim. Widzimy od 
czasu do czasu na stołecznych 
scenach sztuki tak przerażające 
ordynarnością i barbarzyństwem  
pojęć, chcące budzić wesołość tak 
trywialnymi sposobam i, słowem 
tak zaw stydzające dla kulturalne­
go widza, że uczymy s:ę pobłażli­
wości dla komedyjki niezbyt m ą­
drej, ale nie rewoltującej. W szy­
stko w  ogóle byłoby w porządku, 
gdyby „Koleżanki" wystaw iono 
w Teatrze Letnim. Gorsza spra­
wa, te  zobaczyliśmy je  na des­
kach T eatru  Polskiego, któremu 
przywykliśmy staw iać wyższe wy

magania. Ale nauczyliśmy się pa­
trzeć na tyle rzeczy z rezygnacją.

Komedia Krzywoszewskiego ma 
pretensję do traktow ania pewnych 
rzeczy serio i to jest jej najw ięk. 
szą wadą. Nie oszczędzono nam 
nawet sam obójstwa. Otóż istnie­
ją utwory pewnego kalibru, któ­
re nie mają praw a żle się kończyć, 
ani chcieć nas na serio wzruszyć. 
Pod tym względem hasła amery­
kańskie: filmy kończyć się muszą 
dobrze! ma swoją głęboką rację. 
Jak już płakać to nad tym, nad 
czym w arto, nad piękną głęboką 
książką, nad w strząsającą poety­
czną sztuką teatralną. Ale m art­
wić się o losy bylejakich figur, o 
których zapomnimy za godzinę, 
wysłuchiwać z poważną miną ich 
płaskich tyrad — to żądanie zbyt 
wielkie, przeciw któremu musimy 
się zbuntować. Nie chcemy trak­
tow ać poważnie tego, co z natu­
ry swojej jest błahe.

Akcja ' „Koleżanek" rozgrywa

się w środowisku kapitalistycz­
nym, gdzie ciągle jest mowa o za 
wiłych i niezbyt zrozumiałych in­
teresach. Szlachetny hrabia, czło­
nek jakiejś rady nadzorczej, pod­
pisał przez nieświadomość, naiw­
ność czy nadmierną „wzniosłość" 
duży czek bez pokrycia. Fakt 
ten pragnie wyzyskać demon 
kapitału obcego, tłusty, obleśny, 
aspirujący zarówno do cnoty swo 
ich pracowniczek, jak do władzy 
nad polskim przemysłem. W  tej 
walce rekinów ginie rekin-hrabia, 
pływający w słodyczy szlachet- 
nych aforyzmów. Ma on reprezen­
tować przedwojenny typ „idealis­
ty". Rekin zamorski, ów szatań­
ski cudzoziemiec, ulega w walce 
z młodym orlęciem polsk’tn, któ. 
rego projekty są równie mętne,— 
jak ambitne i który reprezentuje 
tężyznę. Mamy mu co do tego 
wierżyć na słowo. Jego hasło: 
„Pieniądze się znajdą" budzi je­
dnak w nas pewien niepokój: czy 
nie będą to czasem fundusze pub­
liczne, do których tacy krzepcy 
mętniacy dziwnie łatwo umieją

znaleźć drogę. Bo niestety, inne 
pieniądze nie lubią „znajdować 
się" tak łatwo.

W te zawiłe interesy wpleciony 
jest wątły wątek erotyczny. Pan­
na hrabianka kocha się w mło­
dym hrabia. Żona jego jednak nie 
chce dać rozwodu, bez ślubu hra­
bianka, oczywiście, — mowy nie 
ma, a religii też nie zmieni. Sytu­
acja więc bez wyjścia. Hrabianka 
cierpi, szamoce się, ale całuje się 
z hrabią, który przesiaduje u niej 
godzinami. 1 oto w ostatnim  ak­
cie, kiedy zostaje bez pieniędzy, 
bez ojca, odrzuca dumnie wzglę­
dy lekkomyślnego hrabiego, odsy 
ła go wyniośle do małżonki i pły­
nie na morza z innym kawalerem, 
z tym właśnie, który pokonał tak 
dziarsko zagranicznego kapitali­
stę.

Świat tych figur, dość zręcznie 
zresztą wprawionych w ruch — 
jest królestwem komunału. W szy­
stkie prawdy, które się tam mó­
wi, mówiono już wielokroć nie 
spraw dzając bynajmniej, czy są 
prawdziwe. W szystkie starte ga-

zeciarskie slogany podają nam, 
jakby to były odkrycia.

Sztukę obsadzono znakomicie. 
P. Krzywoszewski jest znawcą te­
atru i umie celnie dobrać akto­
rów. Panie wszystkie piękne i u- 
talentowane. P. Malkiewicz - Do­
mańska, którą pragnęlibyśmy zo­
baczyć w roli godnej jej szlachet­
nego i poważnego talentu, prze­
miła p. Borowska, która z niecier 
płiwląco pomyślanej przez autora 
figury potrafiła zrobić przyjemne 
zjawisko i p. Andryczówna, któ­
rą uroda predestynuje na vampa. 
P Samborski, do niepoznania u- 
charakteryzowany, w pełni wydo­
był obleśność obcego kapitalisty, 
podczas gdy polski kapitał repre­
zentował z lekkim nadmiarem 
wzniosłości p. Brydzlński.

PP. W ilamowski, Pichelski I 
Kondrat ucieleśniali młode poko­
lenie. W szystkim zresztą wymie­
nionym na afiszu należy się po 
chwała,

IRENA KRZYWICKA.

Wochnlaka. 18.55 Powieźć. 18.16 
Tranem, urocz. Tyg. Ziem Wschód 
nich. 19.30 Aud. dla Polaków zagra 
nicą, 22.00 Wiieńszczyzna w pieśni 
i tańcu". 20.25 Aud. dla wsi. 20.40 
Aud. inform. 21.10 „Wróg muzyki" 
— operetka R. Genee. 22.05 Muz. 
taneczna. 23.00 Dziennik. 23.05 Wia 
domości z Polski w jęz. ang. 28.15 
Muzyka taneczna. Transmisja z 
Londynu.

WARSZAWA IX; 13.00 Muzyka 
rozrywkowa. 14.00 Parę informacji. 
14.15 Koncert kameralny. 14.50 Kon 
cert solistów. 15.80 Muzyka obiade 
wa (płyty). 16.50 Marsze i tańce.— 
17.05 Życie kulturalne stolicy. 17.15 
Poematy Skriabina pod dyr. Leo poi 
da Stokowskiego (płyty). 17.50 Mu, 
zyka (płyty). 21.00 Chopin (płyty). 
21.35 „Pory roku" — oratorium Ha 
ydna. 23.45 Muzyka (płyty). 

NIEDZIELA, 11 czerwca 
7.00 Pieśń. 7.05 Audycja dla wsi. 

8.00 Dziennik. 8.15 Muz. (płyty). 8.30 
Transm. nab. z Jasnej Góry. 9.36 
Muz. poranna z Łodzi. 10.15 Transm. 
z poświęcenia Kościółka z XIV w. 
w Syryni na Śląsku. 10.35 Muz. (pły­
ty). 11.35 Muzyka dzwonów z Ka­
tedry w Malines (transm. z Bruk­
seli). 12. Hejnał. 12.03 Poranek muz. 
(z Katowic). 13.00 Wyjątki z Pism 
Józefa Piłsudskiego. 13.05 Przegląd 
czasopism. 5 3.15 Muz. obiadov % 
(z Wilna). 16.30 Koncert solistów: 
Helena Ottzwowa — fortepian, Li­
na Skalska — sopran. 17.15 „Przez 
Kraj Wajów 1 Gola" . 17.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie (z Krako­
wa). 19.00 Teatr Wyobraźni: „Klub 
Pickwicka" Dickensa. 19.30 Dzień 
pleśni młodzieży. 20.10 Aud. inform. 
21.15 Muz. tan. W przerwie o godz. 
21.40 „Orkiestra podwórzowa" — 
wesoła audycja. 23.00 Ost. dziennik. 
23.05 Wiad. z Polski W jęz. niem. 
i ang.

WARSZAWA IL 14.00 Parę infor­
macji. Wiadomości sportowe. Pro­
gram na jutro. 14.15 Utwory Gabrie­
la Faure (płyty). 15.25 Koncert so- 
iistów: Irena Cywińska (sopran), Ra 
fał Halber (wirV ezela). 16.00 Muz. 
lekka (płyty). 21.00 Pucini: „Mada- 
me Butterfly" —- opera. 23.05 Muzy­
ka taneczna (płyty).
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K ro n ik a  o r g a n i z a c y j n a
D ZIELN IC A  „STARÓW KA". Dn.

10 b. m . w  sobotę odbędzie się ze­
bran ie  dzielnicy „S tarów ka" o godz. 
19-ej.

Dn. 10 b. m. o godz. 18-ej w  lokalu 
ul. D ługa 21 m. 8 odbędzie się zeb ra­
nie K om itetu  dz. „S tarów ka" .

D ZIELN ICA  PELCO W IZNA  — 
Jabłonow ska n r. 6 w  niedzielę, dn.
11 b. m . o godz. 10 rano  odbędzie się 
zebran ie  z  re fe ra tem  tow. Jerzego  
Gero.

PO SIE D Z E N IE  EGZEKUTYW Y 
W.O.K.R. P.P .S .

odbędzie się w  poniedziałek, dn. 12 
b. m. o godz. 6.30 po poł. ul. D ługa 21.

PO SIE D Z E N IE  W ARSZ. WYDZ. 
K O B IET PP .S .

odbędzie się we w torek, dn. 13 b. m. 
o godz. 7 wiecz. ul. D ługa 21.

M łodzież P .P .S .
W niedzielę, 11 czerwca o godz. 

10 rano w lokalu O.K.R. ul. Długa 
21 odbędzie się konferencja zarzą­
dów Kół Młodzieży P.P.S. z udzia

łem tow. Kazimierza Pużaka. Za­
rządy Kół obowiązane są przybyć 
w komplecie i punktualnie.

T . U . R .
O ddział w arszaw ski T. U. R. o r­

gan izu je  w bieżącym tygodniu n a s tę ­
pujące odczyty::

Sobota, 10 czerw ca
LOKAL T. U. R. (Al. 3-go M aja 2). 

Zebranie nie odbędzie się, na tom iast 
w szyscy członkowie T. U. R. są  p ro ­
szeni o wzięcie udziału w A kadem ii 
Spółdzielczej o godz. 19-tej w  loka­
lu Pol. Tow. H igien. (K arow a 31). 
Bezpłatne k a rty  w stępu  są  do o trzy ­
m ania w S ekre tariac ie  w  godz. 
10— 13 i 17—20.

N iedziela, I I  czerw ca
STOW ARZYSZENIE b. W IĘŹ­

NIÓW  POLITYCZNYCH —  Koło 
Młodzieży (S enato rska  36) godz. 18 
n. t .  „F ilm y zagraniczne". Ref. tow. 
Leon Jeanno t.

Ofiary Wisły
W czasie kąpieli na pływalni 

Akademickiego Związku Sporto­
wego (park im. Paderewskiego) 
utonął Stefan Ibron, lat 27. Zwłok 
nie wydobyto.

W pobliżu mostu Kierbedzia w 
czasie kąpieli w Wiśle utonął Eu­
geniusz Muchin, lat 16, zam. przy 
ul. Bolesławickiej 35.

Również w czasie kąpieli w Wi­
śle, w pobliżu mostu kolejowego 
utonął Tytus Kowalski, lat 15, 
(Zagraniczna 4).

Na wprost ul. Krasińskiego uto­
nął w Wiśle Stefan Walczak, lat 
21 (Al. Wojska Polskiego 16), któ 
ry  kąpał się w miejscu nie dozwo 
lonym.

Wyścigi konne

Napad nożowca

►  D z i a ł  LEKA<
W EN ERY CZN E, PŁCIO W E

Lecznica „DW ORCOW A" p ry w a tn a

med. J.  H a u s w i r t
CHM IELN A  JQ  i  w  p ry w tn y m  ga- 
cd 10 — 18. i J  binecie w enerolog. 
N ow ogrodzka  46. od 8 _  10 i 18 — 20

Dr. G IS  ER: tHHIElN*
LECZN. PRYW A TNA  SPEC. i  7  
CHOR. PŁCIOW E, W EN ER . •§ #  
pryw . przy j. Z łota 9 m. 18 w g. 9-10; 
16-17 w  lecznicy od 10 do 14 i 17-21

Na ul. Piaseczyńskiej w  pobliżu 
parku Giżyckiego został poranio­
ny nożem Jan Orzechowski, lat 32, 
woźny, zamieszkały przy ul. Wik- 
torskiej 8.

Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził u Orzechowskiego ranę

ciętą brzucha i przewiózł go do 
szpitala Dzieciątka Jezus w stanie 
b. ciężkim. Policja przeprowadziła 
obławę i zatrzymała kilku męż­
czyzn podejrzanych o dokonanie 
napadu na Orzechowskiego.

Miła uroczystość
w Szkole Powszechnej im. S. Żeromskiego 

na Pradze

O g ł a s z a n i a  e

f o t o a p a r a t y
E f l T I l  APARATY . N ajtan ie j, 60 
■ 11 I W  ra t . — P rzynosim y do do­
mów, biur. Telefonować: 3-23-37.

1672

KUPNO-SPRZEDAŻ
R OW ERY. — Radioodbiorniki. — 

Z am iana. — N apraw a. — P a te - 
fony. — P la te ry . — W yżym aczki. — 
W ózki — Czterdzieści R at. — 
„TECH NO M A R", ZIELN A  31. 1308

M E B L E

R O W E R Y
a OWERY części row erow e n a j­

w iększy w ybór części zagran icz 
nych i k rajow ych, ceny hurtow e Me­
chanikom , wyścigowcom r a b a t .  
CZARN OBRODZKI, CHŁODNA 16.

R OWERY części k rajow e, zag ran i­
czne. N ajw iększy w ybór. N a jta ń ­

sze źródło. Ceny hurtow e. M echani­
kom, wyścigowcom rab a t. Patefony. 
P ły ty . T um ow ski, N alew ki 13 w 
podwórzu. 1x54

ROW ERY wózki transportow e, czę 
ści k rajow e — zagraniczne n a j­

tańsze  źródła poleca „Płom ień", że­
lazna 91. 1556

MEBLE
snej
wórze

U waga. N ajtań sze  źró 
dło gw aran tow ane, w ła 

w ytw órni. G raniczna 12, pod
1427

3złote tygodniowo. Meble kuchenne 
przedpokojow e — pokoje panień­

skie. K ronfeld — Z am enhoffa 16.
1596

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
PO SZU K U JĘ polonistki —  stu d en t­

k i —  n a  okres letni, celem  wyko­
nan ia  pew nej p racy  literack iej. Zgło­
szenia do „R obotnika".

R O Ż N E
E A D Q f t U f obuwi a,  wszel- rRKDUW kich w yrobów  skó­
rzanych  m echanicznie n a  żądanie ko­
lory. W ielka 21—25, w bram ie. Tele­
fon 339-03. . 1808

KUPON 1'uzin prezerw atyw  gwa 
rau tow anych  1 zł. Wy­

sy łka zaliczeniem  od 3 tuz. P erfu ­
m eria. K osm etyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papilion" Leszno 25 telefon 
11-52.43 706

R OW ERY, rad ioapara ty . N ajw ięk­
szy wybór. N ajtań sze  źródło. Dłu 

goterm inow e sp ła ty . „R adiopren", 
P lac Żelaznej B ram y  2. 3750

U B I O R Y
Najtańsze źródło

ubrań. Od 1 5  zł
płasz- a g z t .  z  licy tacji garn itu ry . 

J 3  O dpow iedzialnym  k red y tcze, od .

NOWOLIPIE 21 m.
12 1366

B P A f f l l i f N I A  ubiorów  m ęskich 
■ K ł a  % U  Sra płaszcze im pregnow a 
ne, m ary n ark i alpagow e. Ceny p rzy ­
stępne, M iła 13/46, Grodzicki.

U B I O R Y m ęskie, dam skie. 
W arunki dogodne. 

„K redytpoł", W spólna 26 (dawn. 
PI. 8-ch K rzyży 13). 1358

UBIORY m ęskie, dam skie go to ­
we — zam ów ienia ra ­

ty  długoterm inow e „CEW U " Chło­
dna 28 2. 1239

Z licy tacji od 35 złotych — g arn i­
tu ry , jesionki. Płaszcze dam ­

skie, m ęskie od 20 złotych. NOWY 
ŚW IAT 59 51.

Czytajcie prase
socjalistyczna

W  pięknie udekorow anej sali re ­
k reacy jnej Szkoły Pow szechnej nr. 
89 im . S te fana  Żeromskiego n a  P ra  
dze (K ow elska 1) odbyła się we śro 
dę akadem ia  szkolnego koła Mło­
dzieży Polskiego Czerwonego K rzy­
ża, połączona z  nadaniem  Kołu I- 
m ienia zm arłej p rzed siedm iom a la ­
ty  opiekunki szkoły i działaczki oś- 
św iatow ej Jadw ig i S tarzyńsk iej.

Do zgrom adzonych rodziców i 
dzieci przem ów iły: kierow niczka
szkoły p. J . Sw iderska - Jarm ulo- 
wiczowa, w spom inając cichą i o fia r 
n ą  działalność w ychow aw czą pa­
tro n k i ko ła  i  ze w zruszeniem  ży­
cząc kołu jaknajlepszych  w yników  
p racy  w  m yśl szczytnych haseł czer 
wonego K rzyża, oraz p rzedstaw i­
cielka R ady  N aczelnej P . C. K. p. 
R oszkow ska, k tó ra  w  ciepłych i 
serdecznych słow ach dała  w yraz r a ­
dości starszego  pokolenia, p a trz ą ­
cego n a  dzieci, ożywione pięknym i 
ideam i przyjaźni, m iłości i pomocy 
w zajem nej w szystk ich  ludzi.

N a  tle  malowniczej zbiórki człon 
k iń  i członków Koła, m łodziutka je ­
go przew odnicząca uczennica P rzy ­
by lska  p rzedstaw ia  zebranym  sze­
ro k ą  działalność organizacji, nie 
og ran iczającą  się z resz tą  do p racy  
ku ltu ra ln e j i hygienicznej w  szkole 
i w  domu, ale w ybiegającą naw et 
po za  gran ice  k ra ju  w  postaci se r­
decznego k o n tak tu  z  dziećm i czer- 
w onokrzyskim i całego św iata . N a­
stępu je  potym  przyrzeczenie p racy  
w  m yśl h as ła  P . C. K. „Miłuj bliź­
niego", dekoracja  odznakam i, deko­
ra c ja  p o rtre tu  p a tro n k i K oła i  w re­
szcie część a rtystyczna , złożona z 
trzech  działów: „nasze hasła , na­
sze czyny", „kocham y n aszą  Ojczy 
znę i nasze m a tk i"  i „M iłujem y k a ­
żdego człow ieka", a  w ykonane przez 
św ietny chór, zespół taneczny  („ tro  
ja k "  i  inne tańce  ludowe) i  miłe re  
społy dziecięce, pod kierow nictw em  
opiekunki Koła P . C. K. p. G ajew ­
skiej.

P rzyjem nie było słuchać tych  re ­
cytow anych przez dzieci opow iadań 
o najp iękniejszych nad  polską zie­

m ią prom ieniach słońca, o m atce 
„bez k tó re j nic w domu nie będzie" 
i „do k tó re j trzeb a  się uśm iechać",
0 czyścioszkach caerw onokrzyskich 
(doskonała inscenizacja najm łod­

szych) w ypow iadających w alkę bru 
dowi i o... dezynfektorze przepędza­
jącym  choroby.

Miło było słuchać w  dzisiejszych 
czasach pogardy  i nienaw iści szcze­
rych  głosów tych, k tó rzy  p a trz ą  na  
życie najproście j — dzieci, m ów ią­
cych i śp iew ających z głębokim  
przejęciem  o tym , że „łączą się rę­
ce dzieci p rzyjaźnią, co nie zna g ra  
nic", że „na  całym  świecie czło­
w iek je s t po to, by kochał drug ie­
go człow ieka". Miło było patrzyć  na 
radosne tw arze  dziewczynek, poka­
zu jących  publiczności lalki, o trzy ­
m ane od dzieci chińskich. Bo te  
w szystk ie słowa, te  w szystk ie u ś­
miechy, te  w szystkie m yśli proste, 
były najw ażniejsze. Bo ten  jasny  
prom ień słońca, k tó ry  był n a  sali
1 to, że jak ieś s ta rsze  dziec^ przez 
nikogo nie nak łaniane, s ta ra ły  się 
z opiekuńczą pow agą porozsadzać, 
gdzie się dało brzdąców  zmęczo­
nych upałem  i w rażeniam i, to  były 
piękne objaw y m łodziutkich serc i 
uczuć, k tó re  trzeba  w ykryw ać i pie 
lęgnow ać. I  one w łaśnie nadały  na­
s tró j specjalny te j kolorowej sali, 
n a  k tó re j i „zaw ojow ani" „ s ta rs i"  
s łuchający  w  skupieniu myśleli też  
przez te  dwie godziny na jp ro stszy ­
m i kategoriam i serca.

ZA PISY  N A  DZIS
I. 4.000 zł. D yst. ok. 2200 m. — 

Skarb , K artel.
H . 1.800 zł. D yst. ok. 1600 m . — 

Kock, K alif U , Boliwia, D alan, Gon­
dola, W olta.

II I . 1.500 zł. D yst. ok. 2200 m. — 
B rezaida, W aad, lgn is, M ister B raun, 
O mmesan, Omen.

IV. 3.000 zł. D yst. ok. 1600 m . __
Końcówka, B arbaria , S u m atra  II, 
S ahara, R apsodia II.

V. 2.000 zł. D yst. ok. 2400 m . — 
Rakoczy, N eptun, M ousquetaire.

VI. 2.400 zł. D yst. ok. 2100 m. — 
Cziczikar, Benito, Verveine, M arsi- 
glio, Palafox, Colt, P a t.

VII. 1.500 zł. D yst. ok. 1600  ___
R apsodia, Płom ień, M aidan H annah, 
Safona, G aribaldi, Pacific, S yrena  H.

V III. 2.200 zł. D yst. ok. 2100 m .— 
B arcaro la , E lihar, B atalius, V ervei­
ne, R um or, P ie rre tte , N eron III.

IX. 1.200 zł. D yst. ok. 1600 m. — 
Oppeln, P ań cza tan tra , A kbar, A n ar­
chia II, J a sn a  Pani, P rem iera , U fa.

Typy naszego spraw ozdaw cy:

2. K alif, Kock.
3. B rezaida, M ister B raun.
4. B arbaria , S u m atra  IL
5. Rakoczy.
6. Colt, Benito, M arsiglio.
7. Pacific, Płom ień, Safona.
8. R um or, E lihar, N eron  III .
9. P rem iera , Oppeln, J a s n a  P ani.

Wieczór na kolonie letn.e 
ola dzieci

D nia 10 b. m. tj. w najbliższą so­
botę o godz. 20-ej odbędzie się d an ­
cing n a  pływ alni W ojskowego S ta ­
dionu R eprezentacy jnego  przy  ul. 
Łazienkow skiej.

B ile ty  do nabycia  w dniu im prezy 
p rzy  w ejściu w cenie zł. 1.—

C ałkow ity  dochód przeznaczony 
n a  kolonie le tn ie  d la  dzieci bezrobot­
nych żołnierzy B rygady  O brony N a ­
rodowej.

W  program ie  efektow ne skoki 
z w ieży w św ietle reflektorów .

T E A T K Y

Wil.

rr

u fr z e A o ., _
CO Cl G R O Z I
C H R O Ń  s i ę  
u ż  y  w  a j  ą c  
T Y L K O  mv
NAJPEWNI EJ SZYCH  AW

O Ł L i f
G U M . . .

Teatr „MAŁE QUI PRO Q J0“
T ylko jeszcze do niedzieli włącz-1 

nie g ra n a  będzie ciesząca się k o lo - '
salnym  powodzeniem pełna hum oru 
i sa ty ry  politycznej rew ia

„ S T R A C H Y  NA L A C H Y 1
w  w ykonaniu Dymszy, Olszy, Chóru 
D ana, Boguckiego, Orłowa, Górskiej, 
G rossów ny i  K am ińskiej, po czym

sym patyczny  te a t r  w yjeżdża na  w y­
stępy  po Polsce.

C o  a a  uj kinach s t o l i cy
COLOSSEUM J S . V S
OUVIA d e  HAVillANO M GEORGE BRENT

Film 
na  c z a s i e ! ( M yM O M K I E

M A J E S T I C  iTś. 15
W  niedz. 1 św ię ta  od 12.30 poranki

Carola  L o m b a r d -
J a m e s  S t e w a r t

w w ielkim  film ie

Balk. 75  gr. P a r te r  1 zl.

K INO - TEATR KOMETA
Chłodna 49

»» ii u

NA SC E N IE  REW IA.

F A N A PR ZEJA ZD  9 
pocz. 6, 8, 10. 

Ju tro  poranki 
W ielki film  społeczny

Złudzenia życia
w g. pow ieści C zan n a  — CYTADELA 
W  roi. gł.: ROBERT DONAT i ROSALIND 

KUSSEl
N asze sta łe  ceny 1 zł i 75 g r.

FILHARMOKIA
Pocz. 4, 6, 8, 10.

GIBRALTAR
Eryk v. Stroheim  

Vivianne 
R o m a n c e

7 5 g r . H 1 z ł .

HOLLYWOOD
pocz. w  dni pow. 4.45, ost. 9.15 

„ W niedz. i św. 2.30, ost. 9.15 
N ajnow szy  przebój

STRACHY
w  roi. gł. E. B edo , H. K arw ow ska  

J. A n d rz e je w sk a  i J . W ęg rzy n
N a scenie W Y STĘPY  ARTY STÓW

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

MIEfSKI pocz 6 810
LUIZA RAINER -

HELVYN DOUGLAS
w  film ie

„ZO N A  LALKA"
Ulgowe ważne za w y jątk iem  so­

bót 1 św iąt.

#!!!2SFIH K Sjrn*?J%
MIASTO . 

CHŁOPCÓW
w  roi. gł. S p e n c e r  T r ą c y  

Miki R o o n e y
N asze ceny 75 gr. i 1 zł. | | j j ^%

TEA TR  A TEN EU M  dziś i codzien 
nie kom edia fran cu sk a  C. A. P u g e t'a  
„Szczęśliwe dni“.

T EA T R  NARODOW Y: dziś „L śnią 
cy s trum ień" K. M organa w  reż. K. 
Borowskiego.

TEA T R  PO LSK I: Dziś now a sz tu ­
k a  S te fan a  K rzyw oszew skiego „Ko­
leżanki" w  reżyserii Z. Zilem bińskie- 
go.

T EA T R  L E T N I: dziś w  sobotę
p rem iera  kom edii „K ról bridża" 
w reż. T rzcińskiego z  W esołowskim 
( ty t.) ,  G rabowskim , Gellówną, Ko- 
ścieszanką, C iecierskim , Jaw orsk im  
i F renk lem  n a  czele.

TEA T R  MAŁY: do w to rk u  w łącz­
nie kom edia O. W ilde‘a  „B ra t M ar­
no traw ny". W  końcow ych próbach 
pod k ierunkiem  reżysersk im  B. W ier 
cińskiego, kom edia fran cu sk a  R . F au  
chois „O strożnie, świeżo m alow ane".

TEA TR  NOW Y: dziś „Praw dziw e 
życie A nny" Jerzego  Zawieyskiego 
w reż. A. Cwojdzińskiego.

T EA T R  KAM ERALNY da je  dziś 
1 ju tro  o 8.15 w. o sta tn ie  dw a razy  
ak tu a ln ą  krotochw ilę J .  K rzew iń- 
„Exposś pan i m in istrow ej", g ra n ą  
od p rem iery  p rzy  w ypełnionej w i­
downi. Od poniedziałku rem ont 
tea tru .

T EA T R  „M AŁE Q U I PR O  QUO"
Dziś rew ia p. t. „S trach y  na  Lachy".

TEA TR  M A LIC K IEJ. D ziś kom e­
dia G. S ie rra  i  O. M aura p. t .  „ Ju ­
lia kupuje sobie dziecko".

TEA T R  „8.15". Dziś i codziennie 
opere tka  „B aron K im m el".

T EA T R  A LI BABA (K arow a 18): 
Dziś rew ia w 20 obrazach  „O rzeł 
czy R eszka"...

IN STY TU T R ED U TY  (K operni­
ka  36—40): p k t. 8 m . 10 wiecz. „H a 
neczka i duch" szt. w 3 ak t. A. B un­
scha  w oprać. S t. Janow skiego, pod 
kier. Ju liu sza  O sterw y.

D ziś w sobotę godz. 4 pp. i  w  n ie­
dzielę 11 b. m. godz. 12 w poł. w  sali 
te a tru  W ielka R ew ia (K arow a 18) 
—sztuka  d la  m łodzieży „R ycerze R a 
dości" A. Cwojdzińskiego.

poczym ukaże się ona dopiero n a  je ­
sieni.

OZ1S „KKOL B K ID żA " W L ET N IM
W  T eatrze  L etn im  dziś w  sobotę 

10 czerw ca p rem iera  głośnej i a rcy - 
wesołej komedii francusk ie j „K ról 
bridża".

„RYCERZE RADOŚCI" 
ANTONIEGO CW OJDZIŃSKIEGO 

W  W IE L K IE J R E W II
Czołowy kom ediopisarz najm łod­

szego pokolenia A ntoni Cwojdziński 
nap isa ł sz tukę  d la  m łodzieży p. t. 
„R ycerze R adości", k tó ra  w ystaw ia 
te a t r  szkolny In s ty tu tu  R edu ty  w  re  
żyserii M arii Dulęby. W  sobotę o g. 
16-ej i  w  niedzielę o g. 12-ej odbędą 
się dw a o sta tn ie  przed okresem  w a­
kacy jnym  przedstaw ien ia  te j sztuki,

JE D Y N A  POPOŁUDNIOW KA 
N IE D Z IE L N A

W  niedzielę o godz. 4 po poł. w Te­
a trze  L etn im  ukaże się kom edia K ie- 
drzyńskiego „P ensjona t we dw orze" 
w św ietnej g rze  Orwida,, Zaklicklej, 
Gellówny, Oli Leszczyńskiej, Macher­
skiej, N iczew skiej, H nydzińskiego 
i Żabczyńskiego. Bęidzie to  jedyna po 
południów ka w  te a tra c h  T.K.K T.

OGROD ZABAW 100 POCIECH, 
P rag a , ul. Z ygm untow ska 1, czynny 
w soboty, niedziele i św ięta. P ro ­
g ram  z B orton  Milą, D om ańskim , 
chórem  Szew czyka 1 s łynną p a rą  ta ­
neczną.

Soboty, niedziele  i sw ie ta  
S p ę d z a j  w OGRODZIE ZABAW

„100 POCIECH"
ui. zygmuntowska 1 p rzy  m ośc ie  K .e rb e d iia

Komunikat
OBOZY W YPOCZYNKOW E RIOK 

DLA ŚW IA TA  PRACY
R obotnicy In s ty tu t  O św iaty  I Kul 

tu ry  im . S te fan a  Żerom skiego 
(R IO K ) rozpoczął 6 -ty  ro k  ak c ji 
wczasów  urlopowych. Tegoroczny 
p rog ram  obejm uje obozy s ta łe  nad 
m orzem  i w  H orodnicy nad  D nie­
s trem  k/Zaleszczyk, o raz  jez . A ugu­
stow skie obóz młodzieżowy m ęski.

P oczątek  obozów rozpoczął się 
z dniem  1 czerw ca.

O pła ta  za  10 dni pobytu  n a  k tó ry m  
kolw iek z  obozów w ynosi zł. 27.—  
(op ła ta  łącznie z fu rm a n k ą ). W  razie  
dłuższego pobytu  oblicza się p ropor­
cjonalnie po 2.70 zł. dziennie.

W ysokie zniżki kolejowe.
Radio, św ietlica, g ry , zabaw y, hi- 

b lio teka  n a  m iejscu, in s tru k to r  w. f., 
wycieczki, k a jak i _  bezpłatnie. Opie 
k a  lekarska .

In fo rm acji udzielają  i  p ro spek ty  
w ydają : Z arząd  Główny R IO K-u,
W arszaw a, ul. S en a to rsk a  11-12, teł. 
2-00-84 w godz. od 9— 13 i 17—19 co 
dziennie, o raz  w szystk ie  Oddziały 
RIO K -u w całej Polsce.

A DRIA  (W ierzbow a 9 ) : „Pościg".
A TLA NTIC: „W ielki walc".
A N T IN E A : „Przygody  T arzan a"  i

„P o strach  Dzikiego Zachodu".
AMOR (E lek tro ra ln a  45 ): „K sięż­

n iczka  cygańska" i „Zataczym y".
A CRO N : „Młode orły" i „R ycerze

stepu".
B A u r i k :  „G dy M adelon"...
B IS  (E lek to ra ln a  1 ): „P raw da  zwy 

ciężą" i „O sta tn i m ohikanin".
CA PITO L: „U k resu  drogi".
CASINO: „P ow ró t do życia".
COLOSSEUM : „O rły morsKle".
CZARY (C hłodna 29 ): „Zew półno­

cy" i „Z w ycięska w alka".
E R A  (Leszno 2 ) :  „S ittin g  B uli"

i film  polski.
E L IT E  (M arszałkow ska 31-a): „ Je ­

zebel" i  „Dede".
EDEN  (M arszałkow ska ° l a ) :  „L i­

n ia  M aginota".
EU R O PA : „S tuden tka".
FA M A  (P rze jazd  9 ) : „Złudzenia ży­

cia".
FIL H A R M O N IA : „G ib ra lta r" .

FLO R ID A  (Żelazna 61): „M aski lor 
da  B lakeneya" i „O strożnie p ro ­
fesorze".

FORUM  (N ow iniarska 14): „D ram  
—  Indzie m ów ią" i  „Pod m aską 
złoczyńcy".

HOLLYWOOD (H oża 29): „S trachy" 
i rew ia.

H EL IO S: (W olska 8 ) :  „S erce m a t­
ki".

IT A L IA  (W olska 8 ): „Z am knitęy
św iat".

IM PE R IA L : „K ochało ją  dw uch".
JU R A T A  (K rak . Przedm ieście 66): 

„W łóczęgi północy" i  „M ilioner n a  
tydzień".

KOM ETA (Chłodna 49): „W szędzie 
kob ie ta" i rew ia.

LOT (C zern iakow ska 191): „D zie­
sięciu z P aw iaka".

M IE JS K I: „żona  —  la lka".
M EW A (H oża 3 8 ): „M askarada"  i 

„P irac i p rerii" .
MASKA (Leszno 70): „Z aw iniłam " 

i „Z aginiona dżungla".
MARS (Ż oliborz): „Z łotow łosa".
M A JE ST IC : „Idziem y przez życie"

K I N A
p u -M UCHA (D ługa 10): „R ycerze 

sty n i"  1 „D zieje diablicy".
NOW A TOMBOEA: (M arszałk . 8 4 ):

„S łow iczek" i  „Tajem nicze pro- 
m ienie".

OLZA (K redytow a 14): „N iebezpie­
czna g ran ica".

P E T IT  IR IA N  ON (S ienkiew icza 8 ) : 
„P ola  E lizejsk ie" i „K łopoty M a­
łe j P an i" .

P A iL A D IU M : „U cieczka w niczna 
ne".

PO PU LA R N Y  (Zam oyskiego 2 0 ): 
„R om ans szu lera" i „Ludzie za 
m głą".

P A N : „O sta tn ie  ostrzeżenie" i
„Zbudź się ł ży j!"

PROM IEŃ  (D zielna 1 ) : „D ruga
młodość".

PRAGA (T argow a 71): „G ranica"
i „A s kier".

PR A SK IE  OKO (Z ygm untow ska 
N r. 10): „B ohaterow ie S yb iru" i  
„T ajem nice Indii".

R IA LTO : „W ielbiciele panny  N an­
cy".

ROMA (N ow ogrodzka 4 9 ): „K orsa­
rze północy".

ROXY (W olska 14): „Zapom niana
m elodia".

SF IN K S (S en a to rsk a  2 9 ): „M iasto 
chłopców".

SOKÓŁ (M arszałk . 6 0 ): „Skradzione 
życie" i „P raw dziw y przyjaciel".

STYLOW Y: „P an n a  E w a".
SO REN TO  (K rzypska 34 ): „G ehen­

n a"  i „P rzygody  D onalda".
STUD IO : „Dom Bankowy*.
ŚW IA TOW ID : „U kochany".
SY REN A  (Inżyn ie rska  4 ) :  „Śluby

u łańsk ie" i rew ia.
SW IT (N ow y Św iat 19 ): „Sygnały".
ŚW IA T (Żoliborz): „Loiia j jaśn ie  pa­

n i"  i  „D am a P ikow a".
TON (P u ław sk a  3 9 ): „C hicago" i

dodatk i.
U N IA  (D zika 9 ) :  „Z grzeszyłam "

i rew ia.
U CIECH A  (Z ło ta  72 ): „M aria  A nto­

n ina".
V IC TO R IA : „W łóczęgi" z Szczepko 

i Tońko.

Odbito w drukarni Sp. Nakladowo -  Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


